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Zwycięstwo nienawiści 
nie będzie trwafem.

-  W y n i k  w y b o r ó w  do sejmu prusk.ego 
zaskakuje  nas  i nie dziwi.  Mieiiśmy 

^■'szak możność  o b s e r w o w a ć  przez  sze- 
re2 tygodni  nas troje,  t ow arzyszące  p rz y­
gotowaniom do walnej  b i twy  wyborczej ,  
laką  s toczono w ubiegłą niedzielę w P ru -  
^ c h .  W a lk a  ta wzmogła  się jeszcze bar-  
^ i e j  po w ydan iu  pamiętnego dekretu  
Prezydenta R zes z y  —  Hindenburga,  roz­
wiązującego wszys tk ie  bojówki HiMera 
Pa terytor jum Rzeszy.  Nie chcemy wcho­
dzić w intencje i w szczerość  tego pusu- 
P;ecia Hindenburga,  s twierdzić jedynie 
Pragniemy,  że rzekomo rozwiązane bo- 
k>wkj nacjonal is tyczne bezpośrednio  
PArę dni przed wyboiaini ,  a nawet  w 
sam dzień w y b o r ó w  w ypł yn ęł y  znowu 
Pa świat ło  dzienne i zebra ły  — jak z w y ­
kle —  swoje  opłakane k r w a w e  żn wo. 
^ie da  się również  zaprzeczyć,  że decy­
l a  Hindenburga  bynajmniej  nie zaszko­
dziła Hi tlerowi  — przeciwnie wzmogła 
leszcze jego szanse  zdobycia  poczesnego 
•biejsca w śró d  ugrupowań pol itycznych 
^ r us. Rozagi towane bowiem społeczeń­
s two niemieckie akt  prezydenta  Rzeszy 
Rozumiało  jako chęć o s ł a b e n ia  ruchu 
| | it lerowskiego,  zmierzającego do pognę 
“•enia wszystkich  w ew n ę t rzn y ch  ze ­
wnętrznych w ro g ó w  Niemiec. Nie chcia-  
W; wczuć  się w nakazy pol ityczne,  jak 'e-  

po w odow a ł  się Hindenburg przy w y ­
r w a n i u  sw ego  dekretu.

Agi ta torzy Hi tlera umielj zarządzenie 
Prezydenckie użyć jako ważki  atut  w 
Walce wy borczej  i rozgo rą czkow anym  
rnysłom wyborc ów ,  urabianym juz od 

/ e r e g u  tygodni,  wpojono przekonanie.  
e rząd Rzeszy  ulega naciskowi  rno- 
Arstw zagranicznych,  a w pi erw szym 
żedz;e znienawidzone] Francji ,  za k ’órą 
‘dziano znów Polskę.  W takim s 'ame 

2ficzy Hitler urósł  do ogromu bozysz- 
,ża t łumów,  stał  się ucielesn en.em bu- 
^2acych się N.emiec, żądnych zemsty  i 

ftyi urojonych w ro gów  Niemiec, l e m  
^  dum ac z y  się p o y o d ze n .e  narodo- 
j . i ’ch socjal is tów w ostatnich w ybo-  

k tóre  znów nie jest tak wspa ale 
^Świetne, o jakiem marzył  sam Hitler 
,.ie zdobył  zde cydow ane j  większości  w 

■irHie pruskim
le S yć  może,  że to przel 'czenie się Hit- 
 ̂r  i zawód  częśc  ow y t łumaczyć ra ie-  

tje S°bie faktem przejęcia przez inne par- 
stające do wyścigu wyborczego ,  iych 

f^^Vch haseł,  k tóre na s w y m  sztarida- 
Me Wywiesili narodowi  socjaliści. Ha- 

tern to nienawiść do Polski,  niena- 
Podsycana i o lbrzymiejąca  do roz- 

Dr^ r dw niemal ka rykatura lnych .  I ]eśli 
t l w ra my licznych ugrupowań poi i tycz ­
cî  'v P ru s ac h  zasadniczo różniły słę 

e’ t0 w tym łednym  względzie 
y one ca łkowicie  zgodne i w walce 

0 . ^ r c z e j  plwanie,  szkalowanie,  oczer-  
bią ‘e Polski i równocześnie  s traszenie 
^ W y s u n ę ł o  s ld nd Plan pierwszy.  

*a s tałą  się s t raszakiem,  k tó ry  miał,

Francja przestała już łudzić sie 
pokojowośca Niemiec.

P aryż. Francuski  ho ryzont  w y b o r ­
czy rozjaśnia się szybko.  Ostatn ie  mo­
wy p rzy w ó d có w  pol i tycznych:  Herr io-  
ta, Ronoul ta i Steega,  minis t rów:  Rolli- 
na, Uuerniera  i F landina zawie ra ją  wie­
le szczegó łów cennych.  Zdają się one 
w s k a z y w a ć  na utworzenie czegoś w ro* 
dzaju frontu antysocjalistycznego.

W ażn em  jest, że przynajmniej  Her- 
riot. może tylko we własnem imieniu, 
dał  do zrozumienia,  że ni.e zamierza  u- 
b iegać się o współpracę  z socjalistami.

O koliczność, że niedzielne w ybory  
w Prusiech dal- Hitlerowi 162 mandaty, 
zam iast posiadanych obecnie siedmiu, 
zaciąży przeogromnie na szali w ybor­
czej umiarkowanych.

Dzień w y b o r ó w  wczorajszych w 
Niemczech odegra niewątpl iwie rolę de ­
cydującą  ma sza chow nicy  wy borczej  
Francji .

Jeżeli  jednak na fi rmamencie w e ­
wnętrzne j  polityki f rancuskiej  pojawiają 
się przebłyski,  zwias tu jące  pogodę,  wza

mian na horyzoncie polityki m iędzyna­
rodowej nadciągają chmury, brzemienne 
w skutki. P o d  tvm względem prasa  fran 
cuska  jest jednomyślnie melancholijna.

„Temps" ,  „Journal  des Debats",  
„Echo de Par is" .  „Journal"  nie robią so­
bie ża dny ch  złudzeń,  że konferencja roz 
brojeniowa jest przeciw ko Francji, że na 
dzieje porozumienia z Anglją ulatniają 
się, jak eter, że Niemcy przez usta sw ego  
ministra skarbu, Dietricha, zapowiadają 
skreślenie klauzul militarnych traktatu 
w ersalskiego, zniesienie klauzul finanso­
w ych, zdeptanie klauzul terytorialnych.

S tw ie rd za  to — pisze „ Jour na l4* -  
tak n iebyw ały  cynizm  Niemiec, że tylko  
dziwić się należy bezkarności, z jaka 
wielkie państwa pozwalają Niemcom  
deptać, n iszczyć, rozryw ać dokument 
tak decydujący o losach Europy, jak 
traktat wersalski.

P er t i n ax  jes t popros tu  p rz erażony 
pe r sp ek tyw am i  konferencji  lozańskiej,  
zwołanej  bez przygotowan ia ,  bez u p rz e ­

dniej zgody  za in te re sowanych  pańs tw,  
bez wszelkich wido kó w porozumienia ,  
bez cienia nadziei, że Ameryka ,  Anglja 
i Włochy  uczynią  cokolwiek,  a b y  u t r zy ­
mać  w mocy  choćby miektóre klauzule 
t rak ta towe,  k tóre Niem cy z brutalnością 
bezgraniczną, wprost nieznana w  histo* 
rji św iata, rozdzierają na strzępy.

Tryu mfu jący  pange rman izm  —  pisze 
„Jour na l44 —  galopuje z z a w ro tn ą  s z y b ­
kością w kierunku unicestwienia pozo­
s ta łych  o w o c ó w  z w y c ię s tw a  wielkiej 
wojny.

Załamanie się największego koncernu 
elektrycznego

Konferencja premierów pomajowych
nie przyniesie nic nadzw yczajnego.

W arszaw a. W c zo ra j  rano o tw a r ta  
zosta ła druga kolejna narada byłych  
premjerów pom ajowych rządów u Pana 
Prezydenta Rzplitej na Zamku.

M arszałek Piłsudski, który w po­
przedniej naradzie w Spalę nie brał u- 
działu — nie przybył tez i na wczorajsza  
naradę.

Prof.  Bartel  przyjechał  do stolicy 
rano ze L w o w a  i zamieszkał  p ry w a t -  
ti e. P rem je r  P r y s t o r  p rzyb ył  na Zamek 
o 10 rano piechotą z P re zyd ju m  Rady 
minist rów.

Konferencja rozpoczęła się punktual ­
nie o g. 10 rano — przyczem  wzię) w 
niej udział jedynie Pan P rezyd en t ,  pre­

mjer  P r y s t o r  oraz prof. Batrel,  marsz.  
Świtalski  i prez.  Sławek.

Wiadomości  podane przez  część 
p ra sy  o zaproszeniu na tę konfe­
rencję również  wicepremiera  prof. Za­
wadzk iego i min. skarbu Jan a  Pi łsud­
skiego są n ieprawdziwe.

Ja k  s ły ch ać -p o  zakończeniu narady  
„piątki" ma być w yd an y  oficjalny ko­
munikat.

Wedle ogólnej opiuji znaczenie tej 
jak ; poprzedniej  narady polega jedynie 
i wyłącznie  na wymianie zdań byłych 
szefów rządów.

Nie należy natomias t i nie można o- 
czek iwać po tej naradzie żadnych de- 
cyzyj ani też żadnych nadzwyczajnych  
rzeczy.

zapewnić powodzenie i zw y c ięs tw o  każ­
dej przel icytowującej  s 'ę partji pruskiej.  
Jest to może najbardz.ej  c h a r a k t e r y s ty ­

czny rys  walki wyborczej  w; Prusach.  
Polska! Ta Polska, o której w zaraniu 
jej powstaw ania ci sami Niemcy nie w y ­
rażali się inaczej jak o państwie buforo. 
vi'em, państw e sezonow em  ; przejścio- 
wem , obliczonem conajwyżej na kilka lat 
istn enia — dziś urosła w oczach hoka- 
fystyeznych  Niemiec do groźnej poięgi, 
której imię wzbudza w sercach Prusa­
ków zabobonny lęk, a zarazem w yw ołu ­
je na usta ch pianę w ściekłości, którą w 
bezsile sw ej duszą i dławią się. Niedość 
na tern: tchórzl iwe ich dusze,  zabezpie­
czone kordonami  i pewne sieb e w y ład o ­
wały  ocean nienawiści na naszych nie­
szczęsnych rodakach,  ciemiężonych jesz- 
t>ze pod tyran ją  pruską.  Ku nim z w ró ­
ciła się cała  zbrodnicza n ienawiść P r u ­

saków  bez względu tid ich zabarw lenie 
par tyjne — zacząwszy  od ce n tr ow ców  
a sk o ń czy w szy  na komunistach.  Na gło­
wy naszych braci i ich działaczy posy­
pały się liczne razy pałek bojówkarzy 
n.emieckich,  n.e mówiąc  już o niesłycha 
nym nacisku władz adminis tracyjnych.  
Ulegli przem ocy nasi bracia, nie znaczy  
to jednak, by p r z e g r a li .. .  Bynajmniej! 
skup li się tylko, zamknęli w sobie do 
czasu, kiedy swobodnie już będą mogli 
w ypow iedzieć się co czują... że są Polaka 
mi, że żadna moc ich nie zmiotła, mimo 
morza n enaw iści, udręk, prześladowań  
i ucisku. Te zgórą 30 tysięcy  g łosów , 
które nieustraszenie padły na polską li­
stę, to granit, to krystaliczne serca, to 
zdrój, w którym czerpać będą siły  do 
dalszej walki, do w ytrw an a i zw y c ię ­
stw a setki tysięcy  braci naszych, jęczą­
cy ch jeszcze w jarzmie niewoli. a

w A m eryce pod nazw ą „koncern Insullów " w y­
w ołało olbrzym ie w rażen ie  w am erykańskim  
św iecie gospodarczym . K ierow nictw o tego gi- 
gantyczengo p rzedsięb iorstw a spoczyw ało  w rę 
kach braci Sam uela i Jana  Insuilów. O brazek  
nasz p rzedstaw ia nam Sam uela Iusulla, nazyw a 
nego „cesarzem  C hicago" ze w zględu na w ielką 
rolę, jaką odgryw ał w tyc iu  politycznem  i go- 

spodarczem  Ameryki.

Bezrobocie tematem obrad zjazdu 
w ojew odów .

W arszawa. Onegdaj  przybyl i  do 
W a r s z a w y  w sz y sc y  w ojew od ow ie  z c a ­
łego pańs tw a  ng ziazd, k tó ry  o b ra do­
wa! również  w dtjiu w czora j szym  pod 
p rz ew o d n ic tw e m  minist ra s p r a w  w e ­
wn ętr znych płk. Bron.  Pierackiego.  T e ­
matem obrad  zjazdu są oprócz  s p r a w  
bieżących również  s p r a w y  bezrobocia.  
W obradach biorą udział wiceminis t ro­
wie i d y re k to r zy  depa r t am en tów .  Na 
zjeździe obecny  jest również  minis ter  
pracy i opieki gen. Hubicki.  Zjazd po­
t rw a  również  i dzisiaj.

Pożar zm iótł całe miasto 
z powierzchni.

Tokio. Nad ranem nadeszły tu wiado­
mości o katastrofalnym pożarze, jaki w no­
cy nawiedził miasto Omija.

Ogień wybuchł późna nocą, gdy miesz­
kańcy pogrążeni byli we śnie. Wskutek 
gwałtownego wichru pożar począł ogarniać 
jedną ulice po drugiej, rozszerzając się z 
błyskawiczna szybkością, gdyż większość 
domów zbudowana była z drzewa.

Ogółem pastwa ognia padło 1.300 do­
mów, które uległy doszczętnemu zniszcze­
niu. Ofiary w ludziach mają być bardzo 
wielkie. Miasto właściwie przestało ist­
nieć. Szkody oceniane są na wiele milio­
nów.



Z a wszelka cene rząd utrzyma równowagę
budżetowa*

choćby kosztem daleko idących oszczędności.
Warszawa. ja k  się dowiadujemy w  

Jtonie rządu prowadzane są prace zwią­
zane  z zagadnieniem budżetu. Zmniej­
szone wpływy z podatków, jakie wpły­
w a ły  w ciągu kilku ostatnich miesięcy, 
[zmuszają do zastosowania dalszych o- 
oszczędności budżetowych. Wprawdzie 
[kompresja budżetu przeprowadzana do­
tychczas była bardzo silna, tern nie-

Lwów. Przed kilku miesiącami 
w strząsnęła opinją publiczną Lwowa i 
pałej Polski wiadomość o potwornem 
morderstwie, popełnionem przez Gor- 
tgonową na córce swego kochanka inż. 
[Zaremby. W czoraj po ukończeniu śledź 
[twa odbyła się pierwsza rozprawa, bu­
dząc niezwykłe zainteresowanie.

Od wczesnych godzin porannych 
gmach sądu był w oblężeniu. Chodnik 
i jezdnię zalały tłumy publiczności, żąd­
nej dostania się na salę rozpraw.

Rzecz wielce charakterystyczna, źe 
na sali sądowej widać prawie same ko­
biety, które stanowią 99 proc. publiczno­
ści. Mężczyźni są rzadkością.

Uwaga wszystkich skierowana jest 
narazie na ustawione przed stołem sę­
dziowskim dowody rzeczowe: łóżko, na 
którem zginęła śp. Lusia Zarembianka, 
skrwawiona pościel, materac zwinięty 
i przewiązany sznurem dalej narzędzie 
mordu — dźagan, lichtarz i t. d.

O godz. 9-tej zajechała przed gmach 
sądu karetka więzienna, z której w y­
siadła Gorgonowa w towarzystwie po­
sterunkowych.

W ygląda bardzo źle. Krokiem po­
wolnym, ociężałym udaje się z posterun 
kowymi na salę rozpraw. Ubrana jest 
w  futro, w którem dokonała zbrodni.

Gorgonowa jest przybita, , otępiała, 
nie wie, co z sobą zrobić. Woźny są­
dow y podaje jej krzesło. Usiadłszy, 
Gorgonowa opuszcza głowę i płacze.

W krótce po godz. 9-tej na salę wcho 
dzi trybunał: przewodniczący radca An­
toniewicz, wotanci: sędziowie Łycz- 

kowslki i Tertil. Fotel oskarżycielski zaj 
muje wiceprokurator sądu apelacyjnego 
Laniewski, ławę obrończą dr. Axer.

Przystąpiono do wylosowania ławy 
przysięgłych. W szyscy przysięgli w 
liczbie 12, to ludzie poważni, ze sfer in-

mniej dalsze zarządzenia mają być bar­
dzo surowe.

Na pierwszy ogień pójść mają wszel­
kie wydatki, tak zwane materiałowe.

Następnym etapem będzie połącze­
nie ministerstw, potrzeba zmniejszenia 
sum budżetowych w tych minister­
stwach, które dotychczas przy akcii o- 
szczędnościowej były pomijane.

W szystkie narady l poważniejsze

teligencji, przeważnie urzędnicy, kilku 
emerytowanych wojskowych. Po wylo­
sowaniu ław y przysięgłych przystąpio­
no do odczytania aktu oskarżenia, a 
następnie przesłuchania oskarżonej.

Gorgonowa zeznaje, mimo, iż jest 
chora, stojąc. Później dopiero na pole­
cenie lekarza, znów usiadła, Głosem 

przytłumionym, płaczliwym opisuje swe 
życie i stosunek do Zaremby.

Ciekawy jest przedewszystkiem je­
den nieznany fakt z przeszłości oskar­
żonej. Wyjaśnia ona, źe mąż ją opuścił

Straszna tajemnica olszynki.
Łódź. W lasku pod Kałami koło Kocha­

nówki dokonano wczoraj strasznego od­
krycia. Osoby przechodzące przez olszypkę 
znalazły wiszące na drzewie zwłok5. 4-ro 
letniej dziewczynki.

Wszczęte natychmiast- energiczne do­
chodzenie policyjne ustaliło, że sa to zwłoki 
Kazimiery Szkudlarkówny. Jak się okazu­
je, przed dwoma dniami dziecko spotkała 
na drodze jakaś kobieta. Wdała ona się z 
dziewczykną w pogawędkę, częstowała ją 
czekoladkami i zwabiła do ustronne! ol­
szynki. Tam rozegrała się tragedia, której 
szczegóły są nieznane. Z nieznanych powo. 
dów tajemnicza kobieta powiesiła następnie 
dziecko na drzewie.

We wsi panuje niebywałe wzburzenie 
z powodu potwornej zbrodni. Ponieważ 
klika osób widziało niesamowitą zbrodniąr 
kę i zdołało podać jej dość szczegółowy 
rysopis, istnieje nadzieja, że niedługo bę­
dzie ona wykryta.

Nielegalny kongres hinduski w więzieniu.
Londyn. W Indjach odbywają się 

bezustanne aresztowania działaczów 
hinduskich, którzy zjechali się na nieza- 
legalizowaną przez rząd sesje kongresu. 
Niemal wszyscy członkowie są już u- 
więzieni w New Delhi. Dalsze represje 
trwają. W ciągu ostatnich czterech dni 
władze anglelske aresztowały ogółem 
650 osób.

konferencje w  łonie rządu dotyczą o- 
becnie spraw oszczędności w budżecie. 
Rząd bowiem, jak tw ierdzą dobrze po­
informowani, zdecydowany jest uczynić 
wszelkie wysiłki dla dalszego utrzyma­
nia równowagi budżetowej. Od tej kar­
dynalnej zasady rząd nie odstąpi nawet, 
gdyby stosunki gospodarcze pogorszyły 
się w kraju wskutek dalszego zaostrzę, 
nia się kryzysu.

i wyjechał do Ameryki, ponieważ zapadł 
na nieuleczalną chorobę. Pozostała ona 
bez środków do życia i starała się o 
posadę. Została przyjęta przez Zarem­
bę, jednakże w domu jego nie miała 
żadnego określonego stanowiska. Miała 
zajmować się jego dziećmi.

Niedługo po jej przyjęciu Zaremba o- 
świadczyl się Gorgor.owej. Stosunki 
między nimi układały się szczęśliwie i 
dobrze. Nazewnątrz występowali o- 
boje, jako mąż i żona. Owocem ich po­
życia była mała Romusia.

Pan Prezydent otworzy zjazd delega­
tów izb rzemieślniczo-przemysłowych

Warszawa. Dziś w sali senatu rozpoczy­
nają się obrady delegatów Izb przemysło­
wo-handlowych i rzemieślniczych. Program 
zjazdu przewiduję szereg referatów, po któ 
rych odbędzie się dyskusja. Zjazd otworzyć 
ma P. Prezydent Rzeczypospolitepj.

Ostatnia kronika.
Uchwały śląskiej rady wojewódzkiej-

Katowic®. Śląska Rada Wojewódzka 
na posiedzeniu w dniu wczorajszym n'  
chwaliła rozporządzenie, zmieniajac<! 
statut organizacyjny Śląskich Technicz­
nych Zakładów Naukowych w Katowi' 
cach w kierunku ustalenia tytułów za­
wodowych dla absolwentów tych za­
kładów, a następnie projekt ustawy 0 
rozciągnięciu na obszar Województwa 
Śląskiego ustawy o mierniczych przy' 
sięgłych. Zkolei Rada Wojewódzka za­
twierdziła projekt obwałowania rzeki 
W isły w.Zarzeczu na przestrzeni od kiń; 
12 000—13 700 kosztem 62 500 zł., dalel 
statut publicznej dokształcającej szkoły 
przemysłowej w Mikołowie, statut Przy 
musowego Cechu ślusarzy, kowali itd* 
w Mysłowicach, oraz statut kasy P°' 
śmiertnei tegoż cechu. ^

Walne zwycięstwo żywiołu polskiego na 
kopalni Giesche w Nikiszowcu.

Katowice. Na kopalni Giesche w Ni­
kiszowcu odbyły sie w ybory do rady 
zakładowej, które przyjiioąły dalszy 
sukces listom polskim. Unjawnionyeh do 
głosowania było 4671 robotników, Z o' 
gólnej liczby 16 mandatów listy nie­
mieckie uzyskały 4 mandaty, tracąc 3 
mandaty. Pozostałe mandaty zdobyły 
listy polskie.

Nowi ławnicy komisji rozjemczej.
Katowice. P. wojewoda zamianował 

sekretarza Federacji górników ZZZ. Sta­
nisława Derejczyka i Felika Sierońskie- 
go ławnikami komisji rozjemczej & 
Król. Hucie, zaś p, Jana Brzóskę wicepr. 
zarządu ZZZ. ławnikiem komisji roz­
jemczej w Katowicach.

Katastrofalna powódź

nawiedziła olbrzymie połacie krain w Jugosławii, Rumunii i na W ęgrzech, wyrządzając ol­
brzymie szkody. Na obrazku naszym widzimy całkow icie zniszczoną przez wodę Jedną *

siedmiogrodzkich linij kolejowych.

Okrutna zbrodniarka przed sadem.

Książe i żebrak
POW IEŚĆ.

59) (Ciąg dalszy.)

Do Londynu.
Hendona, po odbyciu kary, wypusz­

czono zaraz na wolność; rozkazano mu, 
by tę okolicę opuścił i więcej się tu nie 
pokazywał. Oddano mu miecz jego i 
konie. Wsiedli obadwaj z królem : od­
jechali, a pospólstwo, jeszcze czekające, 
rozstępowało się przed nimi z uszano­
waniem, poczem rozproszyło się powoli.

Hendon był głęboko w myślach po­
grążony. Ważne, obfite w następstwa 
rozważał zapytania: Co ma dalej czy­
nić, gdzie się zwrócić? Jeśli nie znaj­
dzie gdzieś silnego poparcia, to nie tylko 
w yrzec  się musi swego dziedzictwa, ale 
będzie uchodził za oszusta. Gdzież jed­
nak znalazłby takie poparcie? Na to 
pytanie próżno uchodził za oszusta. 
Gdzież jednak znalazłby takie poparcie? 
Na to pytanie próżno szukał odpowie­
d z i Przypomniał sobie wreszcie, jak 
stary Andrzej wychwalał dobroć młode­
go króla — i zabłysła mu iskierka na­
dziei, jakkolwiek słaba i bardzo daleka. 
Jeżeli król lituje się nad każdym swym

pokrzywdzonym poddanym, czyż i on 
n e mógłby się dostać do króla i wybła- 
gać sobie u niego sprawiedliwość? Lecz 
jak się dostać w obecnem ubóstwie i po­
niżenia, jak sobie wyjednać, aby był 
przypuszczony? No, środek jakiś zna­
leźć się musi. Jako żołnierz był przy­
zwyczajony radzić sobie, na sobie pole­
gać. Gdy uda się do stolicy, może za­
stanie tam pana Huntphreya Marlowa, 
dawnego przyjaciela ojca, i ten zechce 
mu dopomóc.

Dobry sir Humprey był nadkoniu- 
szym czy nadkuchmistrzem zmarłego 
króla, Miles nie przypomniał sobie, którą 
z tych godności starzec posiadał. Skoro 
w ten sposób odsłoniło mu się pole do 
działania i cel pewny obaczył przed so­
bą, zaraz zrzucił z duszy przykre uczu­
cie upokorzenia j niemocy; dumnie pod­
niósł głowę, spojrzał swobodnie dokoła. 
Już wioska daleko za nimi była, czem się 
zadziwił. Młody jego towarzysz jechał 
obok, ale ze schyloną ku z :emi głową, 
na jego widok znowu smutne myśli za­
niepokoiły Hendonat Co począć z bie­
dnym chłopcem; czy zechce on wracać 
do tego wielkiego miasta, gdzie tak cięż­
ko musiał walczyć o życie, tyle wycier­
piał krzywd i niedostatku? Wątpliwość 
tę trzeba było rozstrzygnąć. Zatrzymał 
Hendon konia 1 rzekł:

— Zapomniałem zapytać, gdzie ma­
my się udać. Co rozkażesz, panie mój?

— Do Londynu! — brzmiała krótka 
odpowiedź.

Zdziwiony i zadowolony jechał Hen­
don dalej. Droga szła pomyślnie, nie 
zdarzył im się żaden nieszczęśliwy w y­
padek, jednakże czekał ich jeszcze tako­
wy u końca. 19-go lutego wieczorem 
koło godziny dziesiątej dostali się obaj 
na most londyński i wpadli w ściś­
nięty tłum ludu, który zdaje się, iż za 
wiele wypił piwa, bo weselił się i krzy­
czał, a ciemno czerwone tw arze ukazy­
wały się śmiejące przy świetle licznych 
pochodni. Wiemy, iż most był przyozdo­
biony głowami straconych lordów . in­
nych dostojników; otóż jedna z takich 
spadla wśród natłoku na ramię Hendona, 
odbiła się i przesunęła na ziemię. Jak to 
przemienne i niestałe są dzieła ludzkie! 
Przed trzema tygodniami umarł ostatni 
król, od trzech dni dopiero spoczął w 
trumnie i już opadają te ozdoby jego 
mostu, które tak starannie wybierał po­
między najszlachetniejszymi dostojnika­
mi swego państwa! Jeden z ludu pot­
knął się na głowie nieboszczyka i uderzył 
całym sobą o plecy najbliższego sąsiada 
Ten nie leniwy, zwrócił się, oddał ude­
rzenie i powalił, ale kogo innego, za któ­
rego towarzysz jakiś usiłował znowft

razami się pomścić. Była to wyborni 
sposobność do bójki na większe rozmia­
ry, gdyż nazajutrz miała być koronaci3 
i połączone z nią uroczystości i zabaw i 
już się rozpoczęły. Mocne piwo i pod­
niecone uczucia rozgrzewały równo­
cześnie lud i w pięciu minutach bójka za­
wrzała już w całym tłumie. W dziesie4 
minut przewracano się, bito deptano 
przestrzeni mili angielskiej wokoło. Tł°' 
czące się gwałtowne fale ludzkie od et' 
wały króla od Hendona, rozdzieliły W  
z sobą i nie mogących się oprzeć nios*' 
w różne strony dalej i dalej.

Tom czyni wielkie postępy. j
Podczas kiedy król prawowity tm* 

się głodny i łachmanami p rzyodzia^  
znosił szyderstw a i zniewagi włóczęgi i 
i złoczyńców, z mordercami i zbójcaIo 
w jednem przebywał więzieniu i u's „ 
dzię za warjata i oszusta był poczjdG 
wany, król pozorny, Tom Kanty, cies j, 
się coraz przyjemniejszą dla siebie vV'e 
kością i władzą.

Widzieliśmy go raz ostatni w ch^ ‘ 
kiedy właśnie stanowisko króla P°c2eJ 
nało ukazywać mu się z św ietniej w 
strony. Zadowolenie z losu wzra-’1̂  
coraz bardziej, aż wreszcie wszy* ^  
wokoło niego było mu światłem sł®ne 
nem \ zachwytem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
W torek |
26
kw ietnia

i
t MBI

U roczystość Matki 
Boskiej Dobrej Ra­
dy.

Ś w . Kleta, papieża, 
męcz., t  89.

Ś w . Marcelina, pap., 
męcz., t  304.

S low .:  Spitymir.

Jutro, środa, 27 kwietnia: św . A na­
stazego, papieża.

*
Wschód Zachód 

j- I o ń c a o godz. 4.30, o godz. 18.54 
k s i ę ż y c a  o gdz. 1,15, o godz. 8,32. 

$

Z historii śląskie'.
26 kwietnia. 1928. W  W ieszow ie o d ­

było się u ro c zy s te  w p ro w ad zen ie  p ro ­
boszcza do kościoła św . T rójcy , w  oso­
bie księdza Wolmika Filipa, rodem  z 
“ i'enkowic koło R aciborza.

W  roku: 1711. W  Gliwicach spalił się 
fatusz . —  1712. Helena Szarlo ta ,  h rab i­
na P rom nitz ,  z domu hr. R edern , nabyta  
na subhaśc ie  Żyglinek (pow. tarnogór-  
Jkj). —  1713. H rabina Prormnitz odstąp i­
ło fo lw ark  Żyglinek hrabiem u Leonow i 
M aksym ilianow i Henkel de D onners- 
hiarck. —  1713 i 1719. W  tych latach, ks. 
Prob. S łuchała  w  Tworkowtfe wzniósł 
o ł ta rze  P a n n y  Marji i św . Jama Nepo­
mucena,’ sp raw ił  dzw on i o rgany . P o ­
m alow ał śc iany  i sklepienie. — 1713. W  
tym  roku O dra  w y la ła  12 razy .  Łubo- 
tviczanie zasiew ali t rzy  i cz te ry  razy .  a 
2 plonów sprzątnęli tyle co „mic“ . 1714. 
U'tnaH opat cy s te r só w  M alachjasz w 
^mielnicy. —  1714. Jeden  dzw on w wie- 
*y kościelnej w  Radzionkow ie pochodzi 
2 tego roku. —  1714. W y g as ła  lin ja ślą­
ska hrabiów Oppersdorfów. N astępują­
ca po niej w  G łogówku liinja m oraw ska ,  
9ie uzy sk a ła  po tw ierdzen ia  przywileju 
Orania soli z Wieliczki. — 1715. Do ko­
ścioła w M iędzyrzeczu spraw iono  no- 
Jyy b o czny  o łta rz  św . W alentego, w y­
konamy w stylu baro k o w y m . — 1715. 
O łta rz  z obrazem  cudowmym św. 
Anny na Górze św . Anny, o trzy m ał od 
papieża Klemensa XI p raw o  u p rzy w ile ­
jow anego o łtarza , miamowicie w dzień 
Zaduszny i jego ok taw ę, oraz w każdy 
Poniedziałek i p ią tek  całego roku.

Zbożna i owocna działalność miejskiego 
komitetu dla spraw bezrobocia.

K atowice. 21 bm. odby ło  się w  ra tu ­
szu tu te jszym  pod p rzew odn ic tw em  p re ­
zy d en ta  m ias ta  dr. Kocura posiedzenie 
miejskiego kom ite tu  do sp ra w  bezrobo­
cia. Ze sp raw ozdan ia  w ynika, że w  o- 
sratnim  okres ie  sp ra w o zd aw czy m  99 
właścicieli nieruchomości opodatkow ało  
się na rzecz  niesienia pom ocy bezrobo t­
nym  k w o tą  725 zł. miesięcznie. 2 o b y ­
wateli płaci na fundusz dożyw ian ia  dzie­
ci 20 zł. miesięcznie. 12-tu ad w o k ató w  
względnie lek arzy  opodatkow ało  się do­
browolnie k w o tą  150 zł. miesięcznie. Z 
opodatkow ania  b ile tów  w stępu  do kin 
v  płynęło do tychczas  do kasy  komitetu 
14.542,79 zł. Dzieci dożyw ia  się w  ro­
dzinach p ry w a tn y ch  i z funduszu gem. dy 
rek to ra  F a lte ra  za pośrednic tw em  komi­
tetu 178, za pośrednic tw em  „C aritasu", 
szkół i tow. c h a ry ta ty w n y c h  107, razem 
285 dzieci. W ydzie lono  bezrobo tnym : 
dla około 500 rodzin 5.316 sztuk odzieży, 
dla 1.769 rodzin 2.136 kg. ryżu, dla około 
2.400 rodzin 23.000 kostek  kaw y , dla oko 
ło 5.300 rodzin 26.300 kg. mąki, dla 14

kuchen 5.000 kos tek  k a w y  i 23.700 kg. 
mąki na  w yp iek  ch leba dla bezrobotnych .

P o za tem  zaopatrzono  1.044 dzieci p rz y  
s tępu jących  w  b. r. do  I. Komunji św . w  
516 p a r  bucików, 258 ubrań  o raz  270 su­
kienek. W ydzie lono  dzieciom rodzin 
bez robo tnych :  w  28 szkołach p o w sz  
1 025 p a r  pantofli i 350 p a r  pończoch, w 
28 szkołach i ochronkach  4.090 kg. cukru, 
w  26 szkołach i 16 ochronkach  160 kg. 
kakao.

Na posiedzeniu tern uchw alono nadto 
w ypłac ić  na w sparc ia  dla bezrobo tnych  
obję tych  akcją „opieki społecznej"  25.000 
zł., udzielić kuchni „C ar ita s"  w  Dębie 
oraz  lokaln. komit. w  Bogucicach na uru­
chomienie kuchni subw encje po 500 zł., 
kat. okr. „C ar itas"  na pomoc żyw nościo­
w ą  subw encję w  wysokości 1.000 zł.

P rzy ję to  do wiadomości zasilenie fmr 
duszów  komitetu k w o tą  20.000 zł. z fun­
duszów  miejsk. u rzędu opieki społecznej 

Dla bezrobotnych  ma być  w  maju b r  
rozdzielonych około 140 działek polnych 
z terenu należącego do m iasta  Katowic.

—  Spłata za leg łych  podatków. W
2wiązku z rozporządzeniem  m inistra 
skarbu  z dnia 15 m arca  1932, wydamem 
^  porozumieniu z m inistrem  sp raw  w e­
w nę trznych , o ulgach w spłacie zaległo­
ści Podatkow ych  rolników — podaje się 
co w iadom ości rolników, że zaległości 
^ nich w  podatku dochodow ym  — pow - 
stałe po dniu 30 w rześn ia  1931 oraz ra ty  
^  Podatku spadkow ym , p rzypadające  do 
*aPłaty po dniu 30 w rześn ia  1931 są na­
tychm iast p łatne i będą w drodze egze­
kucyjnej. p rzym usow o  ściągnięte. Zale­
głości w  podatku g ru n to w y m  z tytułu

fa ty  za rok >931 mogą być  na indywi-
^Calne p rośby  pła tn ików  rozk ładane na 

ty lko tym  rolnikom, k tórzy  w płacą 
Ważącą 1. ra tę  podatku g run tow ego  za 
°k 1932 bezzw łoczn ie  bez w szczęc ia  
rzeciwko nim z tego ty tułu  k roków  eg- 

, ekucyjnych. Z w raca  się uw agę na 
Onieczność d o trzym an ia  terminu pła- 

j^cści I. ra ty  podatku g run tow ego  za r. 
„.32 i dobrow olnego  bezzw łocznego  
j e ż e n i a  zaległości w e w spom nianych  
jQ ^ e j  podatkach , a p o w sta łych  po dniu 

Wrześna 1931 tembardziej, że w ładze 
f a r b o w e  p rzy s tąp ią  na tychm ias t  do 
> J^Snięcia  w  drodze  p rzym usow ej eg- 

ucji. (W)

Hość zw ierząt gospodarczych w
e* ^  ubiegłym  roku ujawinił się

‘jczny p rz y ro s t  l iczby  zw ie rzą t  go- 
łVie ^ w P ° l sce ’ li* świń, kóz, o-
t w c’ byd ła  rogatego  i koni. Ilość świń
,1 . . . __ r ,_ i _______ . . .^ Iana jest w całe j Polsce  w począt-  
h0 r .0,ku 1932 na 8 miljonów sztuk, co w 
cźa Wnan-iu z rokiem poprzednim  ozma- 
t0 P rzyrost  około 21 proc. Ilość bydła 

0 oceniana iest na 1°  miljonów 
,dnje co w s tosunku do roku  poprze-
<ó2 pznacza  p rzy ro s t  o 4 proc. Ilość
PWtop“liczona jest na 240 ty s ięcy  sztuk, 
°ło 4 na ^  miljonów sztuk, koni na o- 

milj. sztuk. D okładne cyfry  
ł \v(e le^  m oże dopiero  u rz ęd o w y  spis 

zą t  gospodarczych , k tó ry  pow i­

nien się odbyć w roku 1932. Spisy tego 
rodzaju u rządzane  są w ’państw ach , d b a ­
jących o T o zw ó j  hodowli, co roku, z du­
żą system atycznośc ią .  (w)

Województwo s’askie.
* Z działalności Ś ląskiego Komitetu 

Dopierania w ytw órczości krajowej. P r a ­
ca Śląskiego Komitetu popierania w y ­
tw órczośc i k ra jow ej wychodzi już poza 
ram y  p racy  w ew nętrzno-o rgan izacy j-  
mej. Znajduje się bowiem w pełnym  ru­
chu akcja rozpatrzen ia  zagadnień, w cho­
dzących  w zak res  po trzeb  poszczegól­
nych gałęzi k ra jow ego  przem ysłu . Zor­
gan izow ane zosta ły  podkom ite ty  tech­
niczne, k tóre  maia za zadanie bliższe 
rozp a try w an ie  i opracowamie p rzed ło ­
żonych sp raw . G otow e m ater ia ły  będą 
w najbliższym czasie przedłożone w ła­
ściw ym  czynnikom, celem spow odo­
wania usunięcia ustalonych miedomagań 
i bolączek. Rów nież program  propa­
gandy  znajduje się już w stadjum o s ta ­
tecznego ukończenia tak. że w najbliż­
szych dniach Komitet rozpocznie szero- 
koko zakrojoną działalność p ropagando­
wą. k tó ra  szczególnie skoncen trow aną  
zos tan :e na czas odbyw ania  sie tego ro ­
cznych T arg ó w  katowickich.

+ Zakonnicy hiszDariscy na G. Ś lą­
sku. O pustosza ły  zamek w Siem iano­
wicach ma niebaw em  podobno o trzym ać  
now ych lokatorów . T oczą się rozm o­
w y o nabycie  tego zamku względnie 
w ydz ie rżaw ien ie  go na 99 lat przez  w y ­
gnanych  z Hiszpanji zakonników , (w)

Z Va%r\w ckeoc
Pow ołanie do życia  oddziału kontroli 

miejskiej.
Katow ice. W  najb liższym  czasie u- 

tw o rzo n y  będzie przy  prezydium  m agi­
s tra tu  m. Katowic osobny  oddział kon­
troli miejskiej gospodarki. Do oddziału 
tego przydzie lonych  będzie ośmiu u rzę ­
dników, k tó rzy  kon tro low ać będą w szy  
stkie dziedziny miejskiej gospodarki Ka­
towic. Oddział ten pow ołany  będzie do 
życia na żądanie śląskiego uniędu w oje­
w ódzkiego. Naczelnikiem jego ma zo­
stać  d o ty ch czaso w y  d y re k to r  miejskiej 
kasy  oszczędności p. Namysł. Na s tan o ­
wisko d y re k to ra  miejskiej kasy  o szczę­
dności w  K atow icach rozp isany  będzie 
k o n kurs .  (w)

Pom iary państw ow e.
K atowice. W skazu jąc  na u s taw ę  z 

dnia 28 s tyczn ia  1932 r. w sp raw ie  po­
m iarów  państw a , og łoszoną w Dzienni­
ku U staw  Rzeczypospolite j Polskiej nr. 
19 z n r .  1932, poz. 125, m ag is tra t  podaje 
do publicznej w iadomości w s t re sz c z e ­
niu c y to w a n ą  ustawę, k tó ra  m iędzy  in. 
reguluje s p ra w y  wolnego w stępow an ia  
na g run ty  i budowle, nie w y łącza jąc  po­
d w ó rz y  i ogrodów , organom  Państw o­
w y m  lub sam o rząd o w y m , s taw ian ie  
wież tr iangu lacy jnych  i innych czaso ­
w y c h  lub s ta łych  znaków  pom iarow ych

na g runtach  oraz  budowlach, nadzór 
nad pomiarami i znakami pom iarow e- 
mi, w ykupna  gruntów , och rony  znaków  
pom iarow ych , kary  za uszkodzenie zna­
ków  p om iarow ych  itd. Właścicielom, 
dz ierżaw com  lub innym  uży tkow com  
nieruchom ości oraz  ludności zw raca  się 
uw agę na ścfsłe p rzes trzegan ie  i na 
skutki w ynik łe  z n ieprzestrzegan ia  tej­
że us taw y .

W yjazd dzieci szkolnych do Gorzyc.
K atowice. Z dniem 28 kwietnia  br. 

rozpoczyna  się tegoroczny  sezon w y ­
syłki dzieci szkolnych  do uzd row iska  
miasta Katowic w G orzycach. W  tym 
dniu w yjeżdża  p ierw szy  transpor t  w li­
czbie 100 dziew cząt.  Rodzice, k tó rych  
dzieci zosta ły  w yznaczone  przez  miej­
ski u rząd opieki społecznej na kurację  

j G orzyc, winni ze swem i dziećmi s taw ić  
się w czw artek ,  dnia 28 kwietnia br. o 
godz. 6.30 rano na d w o rcu  w K atow i­
cach , w hali III klasy. (1)

Podziękow anie.
Katowice. R ada n ad zo rcza  kol. kas 

i pożyczek  przy  D. O. K. P . p rz ezn a czy ­
ła w iększą  kw otę  do „C aritasu  na rzecz 
b iednych. S k ład am y  jak najserdecznie j­
sze „B óg zap łać"  za tak  hojny dar. Sz la­
ch e tn y  czyn  ten św iadczy  o zrozumieniu 
ciężkiej niedoli biednych i o wielkiej o- 
fiarności. O by znalazł naś ladow ców  
w śród  innych S to w arz y szeń  naszego 
spo łeczeństw a.

Zjazd Zw. T ow . kupieckich.
Katowice. W  niedzielę odbył się w 

Katow icach zjazd delegatów  polskiego 
Zw iązku  to w a rz y s tw  kupieckich w oje­
w ó d z tw a  śląskiego pod p rzew . p. J e r z y -  
kiewicza. Na zjeździe dr. C horąży  w y ­
głosił re fera t  o katastrofalnem  położe­
niu śląskiego kupiectw a. Po  referacie i 
dyskusji pow zię to  sze reg  rezolucyj, m. 
in. zażądano  zap rzes tan ia  przez w ładze 
sk a rb o w e  unieważniania  księgow ości 
handjow ej z p rzy czy n  form alnych  i 
zw rócono  uw agę w ydzia łow i sk a rb o ­
wemu woje w. śląskiego na konieczność 
s to sow an ia  jak najw iększej oględności 
p rz y  p rzep row adzan iu  egzekucyjnego  
ściągania zaległości podatkow ych , a to 
z uwagi na katastrofa lne  położenie ku­
piectwa, w reszc ie  zażądano  rewizji t. 
zw . norm  przecię tnego  zysku, poniew aż 
w y m ia ry  pod a tk o w e nie odpow iadają  
często  rz ecz y w is ty m  dochodym  przed­
s ięb io rs tw  handlow ych.

Kupujcie nalepki T. C. L. na 3 Maja.
K atowice. Z okazji św ięta  narodo­

w ego 3 M aja up rasza  m ag is tra t  in s ty tu ­
cje. p rzeds ięb io rs tw a  p rzem ysłow e, o- 
b y w a te l i  itd. o iluminowanie okien n a ­
lepkami T. C. L., z k tó rych  dochód 
p rz ezn a czo n y  jest na cele kulturalno- 
o św ia to w e . Nalepki nabyć m ożna w 

cen ie  10 gr. w  sekre tar jac ie  T. C. L. ul. 
F ran c u sk a  12 o ra z  w w szys tk ich  pol­
skich księgarniach i sk ładach  papie­
ru. (l)

Przy bólach lub zawrotach głowy, szum!# 
w uszach, bezsenności, złem samopoczuciu, po­
budzeniu należy natychmiast zastosować w y­
próbowany przy tych dolegliwościach środek — 
wodę gorzką Franciszka-Józefa. Żądać w aptek.

G łosy o pom oc!
Katowic©. C zyż nie m a  nikogo w  

W ielkich Katow.icach, k tó ry  z l i tow ałby  
się nad m ojem  głodującem  dzieckiem i 
p rz y ją łb y  je na d o ży w ia n ie ?

C zyż  nie znajdzie się nikt, k tó ry b y  
nam  trosk liw ym  biednym  rodzinom  do­
pom ógł p rzyodz iać  dziecko do Komunji 
ś w .?

C zyż  b ra k  już dobrych  dusz w  W . 
Katowicach, k tó re  o k az a ły b y  m iłosier­
dzie nad chorym i i b iednym i?

C zyż  w  ca łych  W ielkich K atow icach 
nie m a już ofiarności dla b ied n y ch ?

Takie  rozpacz liw e narzekan ia  pod­
noszą się, zw ła szcz a  w ś ró d  ścian bilfc 
dnej izdebki, k tó re  nie d o ta r ły  jeszcze 
do twojego serca. M oże w ięc te raz ,  kie­
dy  w iosenne słońce tw a rd e  lody roz to­
piło i naturę  do now ego życ ia  pobudza, 
i tw e  serce  zmięknie i ożyje, ab y  w  nim 
zak w itły  boskie kw iatk i nfiłoścf bliźnie­
go. Zgłoś się do b iura „C ar ita s" ,  że 
chociaż na św ię ta  w eźm iesz  dziecko bie 
dne pod tw ą  opiekę, lub też p rz y s tą p  na 
cz łonka katow ickiego  okręgu  „C ar i­
tas"  z m iesięczną sk ładką, chociażby  1 
zł. S ek re ta r ja t  ka tow ick iego  okręgu  
„C ar ita s"  znajduje się p rzy  pi. Krasiń­
skiego 5 (tel. 32-36. P . K. O. nr. 300 115‘

Tragiczna śm ierć.
K atowice. W  ub. sobotę o godz. 17,30 

w y d a rz y ł  się na szosie K atow ice —  
Król. H uta  s t ra sz n y  w y p a d ek  m o to cy ­
klow y, k tórego  ofiarą padł za s tęp ca  na­
czelnika w ydz ia łu  bezp ieczeństw a  śl. 
u rzędu  w ojew ódzk iego  Jan  Podgórsk i,  
a t  47. R ad ca  P odgórsk i  w ra ca ł  m oto­

cyklem  z Król. H uty  do Katowic. W  D ę- 
>ie koło huty  Baildona p rz y  wymijaniu 

autobusu z n iewyjaśnionej p rz y c z y n y  
m otocykl obrócił  się kilkakrotnie, w y ­
rzucając  z siedzenia radcę  P o d g ó rsk ie ­
go, k tó ry  padł na kam ień i doznał z ła­
mania czaszki. Ś m ierć  nastąpiła  na ty ch ­
miast. Zwłoki śp. J a n a  P odgórsk iego  
przew iez iono  do kostn icy  miejskiej, (t)

B aczność przed oszustam i. 
K atowice. C harlo t ta  P s o ta  z Tarn. 

Gór doniosła, że jej m atka za pośrednic- 
wem agen ta  firm y „ In v es ta"  w  K atow i­

cach w roku 1930 n ab y ła  15 d o la ró w ek  
na ra ty ,  k tóre  sp łaca ła  regularnie  każ ­
dego m iesiąca p rzekazem  pocz tow ym . 
13. bm. do P so to w e j  p rz y b y ł  niejaki 
C heler z K atow ic i zażąda ł zap ła ty  
pozostałe j należytości w  w ysokośc i 40. 
zł. 50 gr., ośw iadczając  P so tow ej,  iż po 
uskutecznionej zaległej należności zo ­
s taną  przesłane  jej o ryg ina ły  do laró ­
wek. P so to w a  rzekom em u inkasen to ­
wi w płaciła  żądaną  kw otę , a pon iew aż 
p rzy rzeczo n e  dolarów ki nie zos ta ły  jej 
nadesłane, w  dniu 23 bm. udała  się do 
firmy „ ln v e s ta ‘‘, gdzie p rzekonała  się, 
że pad ła  ofiarą  oszusta .  Dochodzenia 
w toku. (p)

O strożność nie zaszkodzi.
Katowice. H ubert  Soika  z K atow ic  

doniósł, że na ul. M. P iłsudsk iego  w  po­
bliżu tea tru  miejskiego p rzys tąp ił  do 
niego znany  mu z w idzenia osobnik, 
k tó ry  w iedząc, że Sojka jest bez p racy ,  
zaofiarow ał mu sw ą  pomoc w  uzyskan iu  
jej na terenie  w y s ta w o w y m  w  parku  
Kościuszki w Katow icach. W  tym  celu 
zażądał od  niego 10 zł. ty tu łem  kaucji, 
35 gr. na znaczek  pocz tow y . Sojka nie 
będąc w posiadaniu pieniędzy, p rz y ­
rzekł n ieznanem u w płac ić  je nazaju trz .  
P o p rzedn io  jednak udał się sam  do biu­
r a  w y s taw o w eg o ,  gdzie stw ierdz ił ,  iż ża 
den osobnik z k ie ro w n ic tw a  w y s ta w y  
nie jest upow ażn ionym  do a n g a żo w a n ia  
p racow ników . Z p o w y ższeg o  więc w y ­
nika, iż osobnik  ten  w  podstępny  spo­
sób w y łu d za  od naiw nych  go tów kę, (p)

Kto zgubił?
K atowice. Albin W a jd a  z K atow ic  

oddał na komis, teczkę skórzaną ,  z a ­
w iera jącą  sk rz y n k ę  blaszaną z biletami 
w stępu  klubu spo rtow ego  „S ło w ian "  
K atow ice  II. Znalazł ją na ław c e  p rz y  
placu „A ndrzeja"  w  K atow icach. (p

Nad czem  dyskutow ała rada miejska?
M ysłow ice. Na posiedzeniu w  dniu 

21 bm. ra d a  m iejska  za tw ie rd z iła  bilans



! zamkniecie rachttnlców Komunalne] 
Kasy Oszczędności. Uchwalono także 
stawki dodatku komunalnego do pań­
stwowego podatku dochodowego w na­
stępującej wysokości: przy dochodzie
rocznym 1.500 do 24.000 zf. — 3.5 proc., 
przy dochodzie 24 do 88 tys. zf. — 4 pro­
cent, ponad 88 tys. zf. — 4.5 proc. U- 
chwalono dalej przenieść biura Urzędu 
[pośrednictwa pracy do rzeźni miejskiej. 
Rada zgodziła się, żeby 50 proc. pod­
w yżka opłat na targach tygodniowych 
pobierano na rzecz bezrobotnych, była 
pobierana tylko na targach przypadają­
cych na 1 i 15 lub po 1 i 15 każdego 
miesiąca. (w)

Włamanie do urzędu gminnego.
Bykowina w Katowickiem. W  nocy 

włamali się nieznani sprawcy po w yb i­
ciu muru z przedpokoju gabinetu naczel­
nika gminy do jego gabinetu, lecz zosta­
l i  prawdopodobnie spłoszeni, bo nie za­
brawszy niczego, zbiegli nierozpozna­
n i

Z Król. Huty
Przed obchodem 3-go maja.

Król.Huta. Program obchodu święta 
narodowego w Królewskiej Hucie przed 
stawia się następująco: w  przeddzień 
święta 2 maja o godz. 19.30 wyruszy 
capstrzyk z placu obok hali targowej aż 
do koszar przy ul. Dąbrowskiego, gdzie 
nastąpi rozwiązanie. W  capstrzyku bio- 
Tą udział: wojsko, organizacje półwoj- 
skowe i inne. Dnia 3 maja o godz. 7 ra­
no pobudka orkiestry wojskowej 75 p. p. 
po głównych ulicach miasta. Na wieży 
ratuszowej będą wygrywane hejnały 
do godz. 9. O godz. 9 rano zbiórka 
wszystkich organizacyj. towarzystw, o- 
raz szkół na placu obok hali targowej, 
skąd w pochodzie przybędą na nabożeń­
stwo polowe, które odbędzie się o godz. 
10 przed ratuszem na rynku. Po nabo­
żeństwie odbędzie się pochód z defiladą 
przed pomnikiem Powstańca. O godz. 
14.30 rozpocznie się festyn ludowv na 
Górze Redena, urozmaicony koncertem 
orkiestry i różnemi zabawami młodzie­
ży. Wieczorem o godz. 20 odbędzie się 
uroczysta akademja na sali hotelu hr. 
Reden, na program której złożą się: pro­
dukcje orkiestry wojskowej 75 pp., prze­
mówienie, występ chóru magistrackie­
go, śpiewy serowe oraz zbiorowa dekla­
macja uczenie miejsk. gimn. żeńsk. Na 
stadionie odbywać się będą w obu 
dniach rozgrywki gier i zawodów lek­
koatletycznych młodzieży miejsc, szkół 
średnich, a mianowicie 2. maja od godz. 
17, a 3 maja od godz. 15. (w)

fWażne dla oficerów 1 podchorążych 
rezerwy.

Król. Huta. Magistrat podaje do wia­
domości, że w bieżącym roku zostaną 
powołani an 6-cio względnie 8-mio ty ­
godniowe ćwiczenia wojskowe oficero- 
\ve i podehor. rezerwy roczników 1904, 
1900, 1899 i 1897, wszyscy oficerowie i 
podehor. rezerwy, którzy w  ubiegłym 
roku byli powołani na ćwiczenia, a nie 
odbyli ćwiczeń z jakichkolwiek powo­
dów, oraz wszyscy kandydaci na pod­
poruczników. Bliższych imformacyj u- 
dzieli magistrat, biuro wojskowe, ratusz 
pokój 107 w godzinach urzędowych, (w)

Ulica ks. Dzierżonia.
Król. Huta. Na podstawie uchwał 

korporacyj miejskich oraz za zgodą 
miejscowej dyrekcji policji, nazwano 
nowo założoną ulicę, łączącą ulicę Ka- 
jtowicką z ulicą Podgórną, ulicą ks. 
Dzierżonia. (w)

Lotny urząd miar.
Król. Huta. Lotny urząd miar, miesz­

czący się przy ul. ks. Ficka czynny jest 
ty lko  do 14 maja br. Następny termin 
przyjazdu urzędu miar przypada na rok 
1934. Dlatego też wszyscy użytkowni­
cy wag, ciężarków, mialek i innych na­
rzędzi mierniczych, które nie posiadają 
cechy z roku b.. winni je zgłosić do po­
wyższego urzędu. W przeciwnym razie 
będą surowo karani. (w)

Dalszy pobór dodatkowych opłat 
I za energję 1 wodę.

Król. Huta. Korporacje miejskie u- 
chwaliły dalszy pobór dodatkowych o- 
p łat do cen za energję elektryczną i 
!wodę na rzecz bezrobotnych a to: ma 
|czas do dnia 31 marca 1933 roku. Osią­
gnięte kwoty przekazywane będą nadal 
k

Sukces policji król.-huckiei.
Król. Huta. Swego czasu podaliśmy 

wiadomość z Lipim o włamaniu do skła­
du Szela, skąd nieznani sprawcy zabrali 
większą ilość jedwabiu wartości prze­
szło 13 tysięcy złotych i przepadli bez 
śladu. Początkowe poszukiwania spraw­
ców kradzieży nie dały wymków. to­
też kradzieżą zainteresowała się poli­
cja śledcza z Król. Huty, która na te­
renie Lipin i okolicy przeprowadzała e- 
nergiczne dochodzenia, zakończone przy­
łapaniem czterech podejrzanych osobni­
ków, mianowicie Fryderyka Woźniaka, 
oraz trzech braci Dygów — Antoniego, 
Wilhelma i Franciszka. Aresztowani

wzięci w  ogień krzyżowych pytań przy­
znali się do popełnionej kradzieży i o- 
świadczyli, że część skradzionego towa­
ru znajduje się w  ich piwnicy, zaś reszta 
u niejakiej Flaczkowej. Funkcjonariu­
sze policji udali się do domu Dygów, jed­
nak tu nic nie znaleźli, gdyż ojciec do­
wiedziawszy się uprzednio o aresztowa­
niu swych synów, wyniósł łup złodziej­
ski z piwnicy do chlewika, a następnie 
pod osłoną nocy ukry ł go pod zgliszcza­
mi spalonego domu, należącego do szybu 
„Marcina" w  Lipinach. Zajęto również 
towar, który znajdował się w  przecho­
waniu u Flaczkowej. (1)

Dnla23-go kwietnia 1932 r. na skutek nieszczęśliwego wypadku zmarł w 48 roku życia

ś. p. Jan Podgórski
Radca Wojewódzki w Wydziale Bezp’eczedstwa Publicznego, długoletni pracownik w dziale 
administracj śląskiej, ceniony urzędnik, szanowany obywatel 1 zasłużony działacz w akcji 
plebiscytowej na Śląsku Cieszyńskim. '

Wyprowadzenia zwłok z kostnicy Szpitala Miejskiego w Katowicach przy ul. Raci­
borskiej odbędzie się dnia 26-go kwietnia o godzinie 17-ej:

Śląski Urząd Wojewódzki.

w całości miejscowemu komitetowi nie­
sienia pomocy bezrobotnym. (w)

Konkurencja dla cyrku.
Król. Huta. Przytrzymany tu został 

niejaki Józef Orlik za kradzież biletów 
cyrku Staniewskiego, bawiącego obec­
nie w Król. Hucie. Kradzieży tej dopu­
ścił się O rlik na dworcu kolejowym, gdy 
zwożono cyrk ma targowisko. Skradzio­
ne bilety rozsprzedawał następnie oso­
bom, zdążającym do cyrku po cenie 50 
groszy. Podczas rewizji osobistej zna­
leziono jeszcze większą ilość skradzio­
nych biletów. (1)

Okradł bufetową 1 pojechał do Gdyni.
Król. Huta. Anmie Dolinowej, bufeto­

wej skradziono bieliznę z walizką war­
tości około 600 zł. Podejrzany o powyż­
szą kradzież jest niejaki G., który wyje­
chał do Gdyni i więcej do Król. Huty nie 
powrócił. (1)

Najechany przez samochód.
Król. Huta. Na ulicy św. Jana samo­

chód osobowy majechał na rowerzystę 
Franciszka Kołodzieja, który odniósł o- 
brażenia na całem ciele, zaś rower uległ 
zupełnemu zniszczeniu. (1)

Rejestr złodziejski zwiększa się.
Król. Huta. Za liczne kradzieże poli­

cja aresztowała niejakiego Eryka Pieko- 
rza z Wielkich Hajduk, który obecnie 
siedzi w tutejszem więzieniu. Areszto­
wanemu udowodniono jeszcze dodatko­
wo 3 inne kradzieże. (1)

Złodzieje u krawca.
Król. Huta. Do składu krawca Ka­

rola Buloka (ul. Chrobrego) włamali się 
w ub. niedzielę nieznani sprawcy, któ­
rzy zabrali większą ilość materjału na 
ubrania wartości 500 zł., przyczem zbie­
gli w  niewiadomym kierunku. (1)

Czyj wózek?
Król. Huta. Na hałdzie „Florjana" 

znaleziono onegdaj wózek ręczny, po­
chodzący prawdopodobnie z kradzieży, 
który jest do odebrania w II. komisa­
riacie policji w Król. Hucie. (1)

Ziemniaki rakoodporne.
Król. Huta. Ziemniaki odporne prze­

ciw rakowi zamówione w urzędzie po­
lic ji miejskiej, nadeszły i można je na­
być od zaraz tylko u handlarzy W ilhel­
ma Danisza przv ul. Hajduckiej 44 i Jana 
Sedlaka przy ul. Krzyżowej 14. (w)

t

Z  Sw e ochłowfckieso
Zło dziej splamił swe dłonie krwią świ­

ni.
Liplny w świętochłowickiem. Nie­

znany sprawca włamał się do chlewi­
ka, skąd skradł jędrną świnię wartości 
100 zł., którą zabił na miejscu, poczem 
zbiegł. (p)

Motor elektryczny do odebrania.
W. Hajduki w Świętochłowickiem. 

W  urzędzie okręgowym w Wielkich

Hajdukach jest do odebrania 1 motor 
elektryczny, pochodzący prawdopodo­
bnie z kradzieży. (w)

Z miesięcznego zebrania Związku Strze­
leckiego.

Wielkie Hajduki w Świętochłowick. 
22 bm. odbyło się miesięczne zebranie 
oddziału Zw. Strzeleckiego. Po wybo­
rze ma prezesa kierownika szkoły p. 
Chudoby, wygłosił p. Żur krótki referat 
o śp. prałacie Londzinie i o Zw. Strze­
leckim. Po omówieniu uroczystości 3. 
Maja, sportu, wychowania obywatel­
skiego itd. m. in. naucz. p. Kantor zazna­
czył. że pragnie urządzić dla członków 
miejsc. Zw. Strzeleckiego kurs obrony 
przeciwgazowej. (w)

Diecezjalna pielgrzymka z Łodzi do Pie­
kar.

Piekary Wielkie w Świętochłowic- 
kięm. Staraniem diecezjalnego Insty­
tutu Akcji Katolickiej w Łodzi, w wigi- 
lję Zielonych świątek, dnia 14 maja, 
wieczorem wyruszy pielgrzymka do 
Piekar do cudami słynącego obrazu 
Najśw. M arji Panny Piekarskiej.

Nowe stawki podatku dochodowego.
Szarlej w Świętochłowickiem. Ra­

da gminna Szarleja na ostatniem posie­
dzeniu plemarnem uchwaliła nowe staw­
ki dodatku komunalnego do państwo­
wego podatku dochodowego, które w y­
noszą w rocznym dochodzie od 1.500 do 
2 400 zł. — 3 proc., od 2 400—8 800 zł. 
4,5 proc. a ponad 8,800 zł. — 5 proc. (w)

Dalsze obrady nad budżetem.
Ruda w Świętochłowickiem. Na o- 

statniem posiedzeniu rady gminnej po­
nownie obradowano nad budżetem tego­
rocznym gminy. Ponieważ w p ływ y 
stale szczuoleją, prszeto rada ma polece­
nie władzy nadzorczej zmniejszyła bud­
żet o ćwierć miljona zł. Przekształco­
ny budżet obecnie zamyka się sumą 861 
tys. zł. w dochodach i rozchodach. Bud­
żet urzędu okręgowego obniżony został 
z 75 000 na 65.000 zł. W dalszym ciągu 
obrad ustalono dodatek komunalny do 
państwowego podatku dochodowego, 
który wynoąi przy roczmym dochodzie 
1.500 do 2.400 zł. — 4 pro_ę., ponad 2.400 
— 4.5 proc. (w)

Sąsiedzka niezgoda.
Czarny Las w świętochłowickiem. W 

domu przy ul. Janasa na tle niesnasek 
familijnych przyszło do bójki pomiędzy 
rodziną Ćhmielarskiego i Kołodzieja. 
Chmielarski Jan i jego svm W alter tępem 
narzędziem dotkliwie pobili Chmielar- 
skiego Jakóba i jego żonę Marję, których 
wskutek zadanych ran odstawiono do 
szpitala w Nowym Bytomiu.

Z Pszczyńskiego
Uroczystość powstańcza.

Mościska w Pszczyńskiem. W  nie­
dzielę, dnia 17 kwietnia odbyła się uro­
czystość poświęcenia sztandaru grupy 
miejscowej Zw. Powst. Śl. Mościska.

Uroczystość tę zaszczyci1!! swoją obec­
nością p. starosta dr. Jarosz, prezes po­
w iatowy p. poseł Jan Koj, członkowie 
zarządu powiatowego p. Kędzior * 
Pszczyny I. wiceprezes i p. Franciszek 
Pudełko z M ikołowa II. wiceprezes, P* 
komisarz Szary i p. Wróblewski inspek­
tor szkolny z Mikołowa. Również przy­
by li powstańcy z sąsiednich grup i nau­
czycielstwo z okolicy i inne towarzy­
stwa. Poświęcenia sztandaru dokona* 
podczas nabożęńtswa w kościele para­
fialnym w Woszczycach przewielebny 
ks. proboszcz Zając. Po nabożeństwie 
udał się pochód do Mościsk, gdzie na 
sali p. Porwołowej p rzyw ita ł gości P* 
kierownik szkoły Napierała, poczem 
przemawiał p. starosta dr. Jarosz W 
serdecznych i wzruszających słowach 
o znaczeniu sztandaru, apelując jako oj­
ciec powiatu do wszystkich obywateli 
do zgodnej współpracy nietylko w związ 
kach, ale dla dobra polskości. Następnie 
przemawiał prezes p. poseł Koj i P* 
Wróblewski. Po przemówieniach przy­
stąpiono do wbijania gwoździ i wspól­
nego obiadu. Sztandar został zakupiony 
z własnych dobrowolnych datków 
członków grupy miejscowej i jako do­
wód ofiarności podkreślić należy, że 
chociaż sami biedni, jednakowoż gdy 
chodzi o cele narodowe nigdy nie szczę­
dzili swych ofiar. Uroczystość zakoń­
czono zabawą taneczną. Cała uroczy­
stość wypadła wspaniale i pozostanie 
długo w  pamięci miejscowej ludmości. 
dzięki intensywnej pracy komitetu miej­
scowego z prezesem Gorzawskim Augu­
stynem na czele. (w

Bogaty połów policji.
Mikołów w Pszczyńskiem. Policja 

mikołowska wodczas osiatniej obławy
— przeprowadzonej podczas odbywają­
cego się jarmarku przytrzymała 17 zło­
dziei, których odstawiła do dyspozycji

Siał zboże, a śmierć zebrała żniwo.
Śmiłowice w Pszczyńskiem. 25 bm. 

zdarzył się tu nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padł szofer Emil Kretecz- 
ka. Wymieniony siał. motorowym sic- 
wnikiem żyto i przy nawrocie zawadził 
kołem o płot tak nieszczęśliwie, że zo­
stał kierownicą uderzony w pierś, po­
nosząc śmierć <na. miejscu. (1)

Z wyonick’eco
Zapałka wyrządziła straty 1000 zł.
Obszary w Rybnickiem. 22 b. m. 

wybuchł pożar na strychu domu miesz­
kalnego Aleksandra Urbanka, który 

zniszczył podłogę i sufit. Powstała 
szkoda wynosi około 1000 zł. Pożar po­
wstał prawdopodobnie przez odrzuce­
nie palącej się zapałki, która dostała si? 
między szczeliny podłogi. (P

Pożar domostwa.
Karkoszka w Rybnickiem. W  nie­

dzielę, dnia 24. bm. nad ranem w domo­
stwie na strychu p. Romana Grabca 
wybuchł pożar, który zniszczył większa 
część budynku. (w)

Z  Tarnoęórsklego
Są nadzieje utrzymania szkoły górni­

czej.
Tarn. Góry. W związku z ciężka 

sytuacją finansową szkoły górniczej 
w Tarn. Górach, której byt jest zagro­
żony, z in icjatywy Górnośl. Zw. Prze- 
mysjowców utworzył się komitet opR' 
ki nad tą szkołą. W  skład k o m ite tu  
wchodzą jako przewodniczący ger'* 
dyr. Morawski, członkowie gener. dvr* 
Szefer, gen. dvr. Stadnikiewicz, gener* 
dyr. Sznapka i decernent s jko ły  gór­
niczej przy Górnośl. Zw. Przemysłow­
ców Łowiński. Celem i zadaniem ko­
mitetu jest znalezienie środków dla u- 
trzymania szkoły. Komitet spodziewa 
się. że szkoła utrzymana będzie w c * ' 
łej pełni.

Z LubHn'eckieqo
Z pociągu dostał się do kozy.

Lubliniec. Janina Hewuś z S o s n o w ­

ca zgłosiła, że w pociągu pośpiesznVtj!
— zdążającym z Poznania na stac-j 
Herby Nowe, nieznany sprawca skraa 
jej damską torebkę, zawierającą znaCL  
niejszą gotówkę, weksel na 100 zł., 
tyraację kolejową, sznur białych kora ’ 
rękawiczki damskie i dokument n° ** 
rjalny. W  toku dochodzeń jako sP(., 
wcę przytrzymano Stanisława NoWb 
kiego z Częstochowy.



Przegląd religijny.
Cenny zabytek historyczny 

zagrożony.
„ ^  Płocku odbyła się pod przew od- 

Uvem JE. ks. arcybiskupa Nowowiej- 
dnu8’0 * z udziałem  p. w ojew ody T w ar- 
’ konferencja w spraw ie ratow ania za- 
°żonej zawaleniem  się wieży, w któ- 

, J mieści się dzwonnica kościoła kate- 
0 â*nego. W ieża ta została zbudowana 
^ 0}o J360 r. przez króla Kazimierza 
0, ‘elkiego jednocześnie z zamkiem 
lż o n y m .  Cenny ten zabytek archi- 
j ktcniczny popękał w kilku miejscach 

£roz.i zawaleniem  się.

Starożytna Bazylika na miejscu 
rozmnożenia Chleba.

s. Ekspedycji W schodniego Instytutu 
°^ a rz y s tw a  G órresa w Jerozolimie 

.dało się nad jeziorem G enezaret, po- 
“‘ędzy T yberjadą a Kafarnaum, odko- 
aó m ury starożytnej Bazyliki z IV w„ 
budowanej na miejscu cudu rozm noże- 
‘a chleba. Najw iększą osobliwością 

Okopanej św iątyni jest w budow any 
?°d wielkim ołtarzem  kamień długości 
. mtr. i szerokości około pół mtr. W y­
ś n ie n ia  znaczenia tego kamienia do- 
SżUkali się prow adzący tam swoje pra- 
Ce archeolodzy z prof. M aderem  na 
c2ele w starem  spraw ozdaniu z piel- 
jj^zymki odbytej z A kw idyktynów  w 
™onte Cassino m ówi: „Na brzegu jezio- 
[k G enezaret rozciąga się równina, po­
myta traw ą  i palmami. Na równinie 
ei znajduje się 7 źródeł niezmiernie 

k i tu ją c y c h  w wodę. Jest to ta rów - 
^ha, na której Pan pożywił tłumy 5 
żlebam i i 2 rybami. Nad kamieniem. 
^  którym  Zbawiciel położył Chleby 
T&udowana jest św iątynia... P rzed  ko- 
Sciolem prowadzi droga, przy której 
aadyw ał poborca celny M ateusz dopó- 

nie został powołany do grona Apo- 
st0łów...“

Stolica Apostolska wobec reform y 
kalendarza.

Spraw a reform y kalendarza coraz 
się przedmiotem dyskusji. Liga 

g ro d ó w  rozpoczęła już rozpatryw anie 
Różnych projektów. Jak dotąd najpo­
ważniej jest b rany projekt komitetu 
s*Wajearsk:ego, który uzyskał najwięk- 

ilość głosów. W edług tego projektu 
^ k  ma się składać „ 12 miesięcy, po­
bielonych  na cztery  trirnestry. Każdy 
2 trim estrów  posiadałby po 3 miesiące 
* 31, 30 i 30 dni, za wyjątkiem  trim estru 
^W artego, k tóry  posiadałby ostatni 
biesiąc również 31-dniowy. Rok roz­
poczynałby się dniem 1. I., k tóry  zaw - 
że byłby niedzielą; ostatni dzień rok 

^'ógłby — w myśl projektu — być na­
d an y  dniem św. Sylw estra. W  roku 

Jzes tęp n y rr 92 dni zam iast normalnych 
. 1 lięzy ma również trim ętr 2-gi. Pro- 
ukt przewiduje również ustalenie daty 
jie lk ie j Nocy. W edług projektu św ię- 
j to przypadałoby zaw sze na nledzie- 

następującą po drugiej sobocie kwie- 
. *a- Stolica Św ięta a' odpowiedzi na 
, Cżynione jej zapytanie zakomunikowa-

________________________   , \ . A A

<io nie przewiduje żadnych przeszkód
je km atyeznych w spraw ie reformy ka 
2 Zdarza. Ojciec św . zaznaczył tylko, 
j'e ruchomość daty św iąt W ielkiej Nocy 
c st zabytkiem  daw nych czasów  i tra- 
 ̂ cin ta cieszy się naogół przyw iąza­

nym wiernych. Papież uw aża przeto, 
t ^ n i 'a n a  w ym agałaby specjalnie waż- 

£° powodu.

O kardynała dla Czechosłowacji.
Główne zasady nowego układu po- 

ę ^ 2 y  Stolicą Apostolską a rządem  
^ n h o s ło w a c ji  są już ustalone. Obec- 
t!ą . rząd praski zabiega w W atykanie o 
> anie purpury kardynalskiej jednemu
$!0 ®stojników kościelnych w Czecho- 
^ th acii. Najwięcej mówi się o kandy- 

rze ks. arcybiskupa P reczana z O-

Popieraj przemysł rodzimy 
i  dasz prate M o i o n

Wio I  m initio oi Mii Oiolskim.
Ludność ś lą sk a  Opolskiego w  ubie­

głą niedzielę znowu stanęła do urny w y­
borczej, w ybierając sw ych przedstaw i- 
oe li do sejmu pruskiego. Udział w w y­
borach wynosił 78,1 procent. Otrzymał', 
głosów na całym  obszarze górnośląskie­
go okręgu w yborczego:

Polacy 28.043
w  r. 1928 

34.306
Centrum 249.699 223.651
H itlerow cy 212.455 5.492
Komuniści 85.626 74.391
Socjaliści 52.585 70.338
Nacjonaliści 52.225 94.851
P artja  gospodarcza 6.401 7.363
P raw ica um iarkow. 5.560 15.107
P artja  rządow a 3.405 9.173
Chrześcij. socj. 2.900 4.808

Porów nując wyniki niedzielnych w y­
borów  z wynikami z roku 1928 (także

Miasta Polacy centrum
Bytom 1,672 15.321
G'iwlce 1.074 18.076
Zabrza 2-486 15.154
Racibórz 554 10.342
Opole 126 7.794
Nysa 7 10.108

Powiaty Polacy centrum
bytomski 2785 8.655
dobrodzieński 58Q 3.594
gliwicki 2.469 13.452
głubczyękj 30 29.890
grotkow ski 8 . 8,921
k.uczborski 81 5.063
kozielski 1.405 14.489
niemodliński 49 7.841
nyski 12 17.861
oleski 1.664 10.012
opolski 6.243 17.957
prudnicki 743 22.204
raciborski 1.643 9,425
strzelecki 4-423 ?

Miejscowości Polacy centrum
Miechowice 503 1.622
Bobrek - Karb 459 2.547
Szombierki 313 -  1 m

O rzybowice 138 100
W ieszowa 293 336
Rokitnlca 134 810
Łabęty 179 1.318
O stropa 188 420
M arko wice 136 215
Kuźnia Raciborska 198 413
Rudy 28 94

I w ybory  do sejmu pruskiego) stw ierdza­
my szalony wzrost głosów hitlerow­
skich (207 tysięcy), dalej w zrost głosów 
centrow ych {26 tysięcy) i kom unistycz­
nych (11 tysięcy). Natomiast pow ażny 
ubytek głosów mają w szystkie inne par- 
tje, m ianowicie: nacjonaliści (42 tys.), 
socjaliści (18 tysięcy), praw ica um iarko­
w ana (10 tysięcy), partja rządow a (6 ty ­
sięcy), Polacy (6 tysięcy), chrześcijań­
ska partja  socjalna (2 tysiące) ł partja 
gospodarcza (1 tysiąc). Ogółem wybra­
no 13 posłów, m ianowicie: 5 centrow ­
ców, 4 hitflerowców, 1 nacjonalistę, 1 so­
cjalistę i 2 komunistów.

Tym czasow e urzędow e wyniki w  po­
szczególnych m iastach i pow iatach w y­
rażają się w  liczbach następujących (po­
dajemy (wyniki sześciu najsilniejszych 
party j):

17.026
21.835
21.785
9.507
7.506
3.991

hitlerowcy
11.108
2.299

10.372
10,866
7.140

12.764
11.425
5.364
7.466
5.898

15.796
12.693
7.970
9.646

2.504
2.054

725
195
442
929

1.Q72
296
397
282
271

6.437 
7.060 

15.280 
1.810 
2 709 
1.344

komuniści
11.304

644
5.Q45
1.734 
1.007 
1.625 
3.900 
1.619 
2.705 
2.263
7.734 
3.929 
2.774 
4,703

2.011
2.821

998
244
264
839
607
419
215
128
30

2.375
2,754
4.234
1.846
4.042
1.529

nacjonal.
1.906

402
2.590
2.893
1.339
3.712
3.332
2.811
2.152
1.636
4.692
2.976
2.980
2,024

413
399
191
27

112
159.
110
1 1 1
140
57
69

4.083
4.252 
5.880 
1.830 
1.294 
1.645

socjaliści
3.259

223
1,628
2.426
1.815
3.252 
3.819 
1.346 
3.060 
1.721 
4.918 
2410

767
1.452

679
902
197
114
107.
442
96
21
14 
17
15

W  w yborach w roku 1928 (do sęjmu 
pruskiego) oddano głosów polskich:

1. w m iastach: Bytom 1.553, Gliwice 
1.013, Zabrze 3.067, Racibórz 739, Opole 
105, Nysa 7,

2, w pow iatach: bytomskim  3 496, 
dobrodzleńskim  781, gliwickim 2.887, 
głubczyckim  29, grotkow sklm  14, klucz- 
borskim 131, kozielskim 1613, niemodliń­
skim 84. nyskim  20, oleskim 2299, opol­
skim 7.760, prudnickim 975, raciborskim  
2493, strzeleckim  5012.

Porów nując pow yższa liczby, nieste­
ty prawie wszędzie zauważyć można 
ubytek głosów polskich. Sm utny to fakt, 
k tóry uniemożliwił wejście przedstaw i­
ciela ludu polskiego do sejmu pruskiego, 
podczas gdy w pierw szych latach po po­
dziale Śląska byli w sejmie posłowie 
polscy. Św iadczy to najdobitniej o trze­
bieniu polskości na Śląsku przez w ładze 
pruskie a niemniej o germanizacji sto­
sunkowo licznych księży centrow ców .

(k)

Powrócić do uczciwości i wieczystych 
praw moralnych.

O tw ierając dorocznym  zwyczajem  
walne zgrom adzenie węgierskiego sto­
w arzyszenia św . Stefana, kardynał Se- 
redi, prym as W ęgier, wygłosił przem ó­
wienie poświęcone kryzysowi zaufania. 
Przyczyn katastrofalnego położenia — 
mówił ks. kardynał — doszukują się 
w szyscy  w braku zaufania. T rąbią o 
tern gazety św iata, chcące być w yrazem  
opinii publicznej. Nikt jednak nie zaj­
muje się pytaniem, co w yw ołało zanik 
wzajemnego zaufania. M aterialiści nie 
mogą dać na to pytanie odpowiedzi, choć 
k ryzys zaufania objął w szystkie dziedzi­
ny życia ludzkiego i odczuw a się zaró­
wno w polityce, jak w życiu gospodar- 
czem i społecznem , na polu nauki i sztu­
ki, w reszcie w stosunkach m iędzynaro­
dow ych. Dziś brak zaufania nie tylko

względem przeciwników, ale także 
względem osób stojących na jednej plat­
formie politycznej, społecznej oraz ja­
kiejkolwiek innej. Źródłem tego braku 
zaufania jest brak uczciwości 1 ciasny 
egoizm. „Mam najśw iętsze przekonanie 
— kończy kardynał Serćdi — ie  na w szy­
stkie niedomagania znajdziemy lekar­
stwo tylko p owracając do uczciwości i 
do wieczystych praw moralnych. Odo­
sobnione akcje pryw atne ludzi uczci- 
v/ych tu już nie w ystarczą, zło bowiem 
zbyt się w życie w żarło. Czas, abyśm y 
wtrącili się w to przy  pomocy instytucyj 
i w yw alczyli zw ycięstw o. Tylko ludzie 
uczciwi mogą dokonać wielkiej pracy 
oczyszczenia życia publicznego od 
wszelkich nieczystości1*.

Sowiecki generał 
na Rusi Przykarpackiei.

„Narodni L isty" Nr. 87 donoszą, żo 
w  tych dniach bawił na Rusi P rz y k a r-  
packiej za wiedzą czeskich władz rzą ­
dow ych sowiecki pisarz i generał ro ­
syjskiej armji, Aieksamedr T arasow -R o- 
■dionow. Pismo ow o donosi z oburze­
niem, że generał ów zwiedził z notesem  
w reku nietylko Ruś P rzykarpacką, 
lecz naw et przyległe części S łow aczy- 
zny, dopatrując sie w tern jakichś zaku­
lisow ych machinacji rządu praskiego, 
zm ierja jących  do oddania Rusi P rz y -  
karpackiej Sowietom . Swoje przypusz­
czenia opjerają na w ynurzeniach Drez. 
M asaryka. k tóry  w roku 1920 ośw iad­
czył sowieckiemu posłowi Gillersonowj, 
że na Ruś P rzykarpacką  patrzy , jako 
na tym czasow y depozyt Rosji w Cze­
chosłowacja, k tó ry  zostanie zw rócony 
Sow ietom  p rzy  najbliższej sposobności. 
Zdanie to zakończył: „O św iadczam  to 
zupełnie oficjalnie, iako prezydent repu­
bliki. Pan, panie pośle, może to donieść 
swem u rządow i". — O pierając się więc 
na wspom nianych słow ach prezydenta  
M asaryka, pismo to zaznacza w yraźnie, 
że istnieją plany krajow ych i zagranicz­
nych poljtyków. aby Ruś P rzykarpacka 
została oderw aną od Czechosłowacji a 
przyłączoną do Sow ietów . Następnie 
zw racają się Narodni Listy z zapyta­
niem do rządu, na jakiej podstaw ie rząd  
praski toleruje tego rodzaju sowieckich 
em isarjuszów  na terenie Rusi P rzv k ar- 
packiej, w yrażając  równocześnie zdzi­
wienie z powodu obojętności w łada 
państw ow ych w tej spraw ie.

Sowiecki generał Tagąsow - Radio- 
now odbył sw oją podróż po Rusi P rz y -  
karpackiej w tow arzystkie czeskiego 
literata Iw ana O lbrachta, a czeski tygo­
dnik Domov i svet przyniósł’naw et fo­
tograficzne zdjęcia z ich wycieczki.

Poprzednio jeszcze Nasinec Nr. 59 
przyniósł również alarm ującą w iado­
mość, że w ładze państw ow e ze wzglę­
du na wielką Mość żołnierzy w armji 
czeskiej praw osław nego obrządku, po­
chodzących z Rusi P rzykarpackiej, gdzie 
zresztą  nigdy praw osław nych nie było, 
— zam ierzają przydzielić do nich ducho­
wnych praw osław nych. Dopatruje się 
w tern wspomniane pismo usiłow ania 
rządu praskiego, by w ten sposób na­
wiązać przyjazne stosunki nietylko z 
Sow ietam i, lecz także i z rosyjskięm i 
kołami emigranckieml, a co uskutecznia 
przez gw ałtow ne naw racanie tamtejszej 
ludności na praw osław ie. W ynikałoby  
z pow yższego, że rząd praski liczy się 
pow ażnie z m ożliwością tego rodzaju 
zmian politycznych, dzięki którym Ruś 
P rzykarpacka  m iałaby napraw dę stano-^ 
wić „tym czasow y depozyt" w  rękaeb 
Pragi, a co w szystko nie może być obo- 
jętnem  dla in teresów  Polski na kresach 
wschodnio-południow ych.

Z dalszych stron.
Pięcioletni chłopak w  mackach polipa.

Nicea w e Francji W  nadmorskiej
m iejscowości Le Larandoe na R iw ierze 
francuskiej schw ytali rybacy  w  sieci 
olbrzym iego polipa i umieścili go w ba­
senie wodnym . Jeden z ciekaw ych ch la  
paków rybackich, 5-letni malec, w łożył 
do basenu rękę i został porw any przez 
polipa na dno basenu, zanim zdołano te­
mu przeszkodzić. Już zdaw ało  się, że 
polip zadusi dziecko w oczach obec­
nych. Ale w ostatniej chwili, gdy polip 
w ypłynął z dzieckiem  na powierzchnię 
basenu, udało sie jednemu z rybaków  
poranić polipa tak ciężko nożem, że 
puścił sw oją ofiarę. Dziecko nie odnio­
sło żadnej pow ażnej szkody.

Straszny wybuch w kopalni.
Londyn. W  kopalni P a tna  w Indjach

nastąpił wybuch, którego ofiarą padło 
14 górników  zabitych. T rzech górni­
ków zostało zasypanych. S tracono na­
dzieję ich uratow ania.

Pięcioraczki urodziła żona robotnika.
Kowno. Żona pewnego rolnika w 

Bireky na Litw ie urodziła pięcioro 
dzieci, trzech chłopców i dwie dziew ­
czynki. M atka i w szystkie dzieci mają 
się dobrze.



Z całej Polski.
Śmierć zakonnika.

Częstochowa. Zmarł w  klasztorze 
jasnogórskim zakonnik ojciec Wojciech 
Krupiński w wieku lat 50. Zmarły po­
chodził z Poznańskiego, do klasztoru 
■wst&oil w roku 1921 a święcenia otrzy­
mał w roku 1927. Przed wstąpieniem 
do klasztoru, zmarły był nauczycielem.

Rozmaiteici.

Ucieczka bandytów z więzienia.
Wieluń. Dozorca więzienia wieluń­

skiego podczas obchodu cel stwierdził, 
że jedna z nich jest pusta. Po otwarciu 
drzwi celi stwierdzono, iż pod tapcza­
nem znajduje się w  murze dziura, przez 
którą więźniowie uciekli. Zbiegowie 
Kaczmarski i Stanisław Mateja byli 
niebezpiecznymi bandytami. Bliższe 
dochodzenia wykazały, że otwór w 
murze zrobiony został trzonkami ły­
żek. Praca ta musiała trwać bardzo 
dłuigo.

Olbrzymi pclżar.
Kraków. W  piątek w godzinach po­

południowych wieś Skotniki pod Krako­
wem stanęła w ogniu. Ogień powstał 
przypadkowo w jednem z zabudowań i 
w/isikutek silnej wichury przeniósł się na 
kilka budynków. Mimo energicznej ak­
cji ratownicezj miejskiej straży pożar­
nej z Krakowa i straży okolicznych, pa­
stwą pożaru padto 9 zabudowań miesz­
kalnych, zajętych przeiz 12 rodzin 1 13 
istodól. Inwentarz żyw y zdołano urato­
wać, natomiast płomienie strawiły wszy 
stkię narzędzia rolnicze. Ofiar w lu­
dziach, prócz dwóch osób ,które uległy 
poparzeniom i przewiezione zostały ka­
retką pogotowia do szpitala — nie było. 
Ogólna szkoda wynosi około 100.000 zł.

Głód na Syberjl.
Podróżni przejeżdżający w tych 

dniach z Syberji przez Stołpce opowia­
dają, że na Syberji panuje straszliwy 
głód, wskutek czego wyludnione są nie- 
tylko miasta i osiedla fabryczne, ale i 
kolektywy wiejskie. Ludność przed gło­
dem wyjeżdża do centralnej Rosji lub 
przekracza masowo granicę Chin. Po- 
c :ągi syberyjskie przepełnione są ucieki­
nierami, opuszczającymi swoje os edla

Skrupulatny nasiozycłei pruski.
W Berlinie ukazał się pamiętnik 

zmarłego w 1824 r. nauczyciela Jana 
Haberle. Pedagog ten, który się odzna­
czał pedantyczną akuratmością, zapisy 
wał codzień do swego dziennika naj 
mniejsze zdarzenia z życia szkolngo i 
w -końcu pamiętnika zsumował karv. 
stosowane przez siebie. Wynilk ten o- 
kazał się zewszechmiar godny uwagi 
nauczyciel rozdał bowiem swym ucz 
nio-m 211517 uderzeń kijem, 240000 rózg, 
20.989 uderzeń linijką po palcach, 136.175 
uderzeń gałgankiem do ścierania tabli 
cy, 10.215 policzków i 1.115.800 pszty 
ków w gło wę.

Wielka wichura przewróciła dom 
• mieszkalny.

Piotrków. Ostatnie dni minęły pod 
znakiem niebywałej niepogody i gwał­
townej wichury, która poczyniła dużo 
szkód w  pow. piotrkowskim, łask.m, 
brzezińskim i radoszczańskim. W ehe r  
poniszczył wiele sadów, pozrywał da­
chy z wielu budynków gospodarczych 
i mieszkalnych. We wsi Kozaczyzna 
huragan wywrócił dom mieszkalny Sta­
nisława Andrzejczaka, przyczem uległo 
pokaleczeniu trzech członków jego ro­
dziny.

Tragiczny zgon maszynisty kolejowego.
Bydgoszcz. Maszynista kolejowy An- 

druszka, zamieszkały w Bydgoszczy, 
prowadząc pociąg pospieszno - towaro­
w y w pobliżu stacji Suchostrzyk, w y­
chylił się tak nieszczęśliwie, że uderzył 
igłową o ścianę mostu i poniósł śmierć 
na miejscu.

Wymordowano onttą rodzinę.
Peznań. W sobotę wieczorem 

wstrząsnęła Lesznem wiadomość o nie 
zwykłem morderstwie, dokonanem w 
pobliżu Rydzyny. Ofiara morderstwa 
padła rodzima rolnika Kozicy. Zbrodni 
dokonano w nocy na sobotę. Kiedy w 
ciągu soboty z zagrody Koziców nikt 
nie wychodził, zwróciło to uwagę są­
siadów. którzy zaalarmowali policję. 
Po wejściu do mieszkania, oczom przy­
byłych przedstawił się okropny obraz. 
W  sieni domu u progu drzwi leżał bro­
czący krwią gospodarz Kozica. W jed­
nej z izb znaleziono na łóżku nieżywą 
żomę -gospodarza, której zwłoki wyka­
zały cały szereg ran. P rzy  łóżku zna­
leziono nieprzytomną, dającą jeszcze 
-słabe oznaki żvcia córkę zamordowa­
nego. Przewieziono ją do szpitala, gdzie 
natychmiast dokonano operacji. Czasz­
ka jej wykazuje kilka uderzeń tępem na­
rzędziem, prawdopodobnie toporkiem, 
który znaleziony został na miejscu 
zbrodni. Do Rydzyny przybyła specjal­
na komisja sąidowo-lekarska.

Nietzwykły w yn a lizek  amerykajnłn-a.
Senator Franzier zwrócił się do kon­

gresu z żądaniem powołania do życia 
tajnej komisji, któraby zbadała wynala­
zek amerykanina Barlowa, pozwalają­
cy na zniszczenie ogniem na odległość 
tysiąca miii. Aparat Barlowa ma być ob 
s-ługiwany przez kilku ludzi, a znisz­
czyć może w przeciągu niezmiernie 
krótkiego czasu położone w promieniu 
tysiąca miii miasta, okręty wojenne, 
wojsko i t. d. Barlow dokonał już kilku 
pomniejszych wynalazków z tejże dzie­
dziny. Podobno jest on gotów ofiaro­
wać swój wynalazek Ameryce.

Oryginalny zakład.
Dwu o-bywateli stanu Louisiana za­

łożyło się w oryginalny sposób. Jeden 
z nich twierdził mianowicie, że budu­
jący się gmach kapitolu Nowej Loui- 
siany przetrwa 500 lat. Założono się o

2,5 dolara, które złożono w  stanowym  
banku Louisiany, na procent składany 
w stosunku 4 od sta. W dniu podniesie­
nia sumy, o którą stanął zakład, będzL 
ona z odsetkami wynosić przeszło dwa 
mijardy dolarów!

Jezioro na wysokości 3750 m. nad pozio­
mem morza.

Nazywa się ono „Titokaka“ a leży w 
peruwiańskich górach Andach w Ame 
ryce południowej. Jest to jezioro tak 
okazałe, że zaprowadzono na niem ko­
munikację przv pomocy parowca, no­
szącego miano „011anta“. Dziesięć po 
ciągów towarowych trzeba było, aby 
rozłożony na części parowiec prze­
transportować przez wznoszące się do 
4000 metrów przełęcze Andów.

Wyjazd do A rgm tyiy tylko dla 
wysokich.

Pewien Francuz, M. Lelong, miesz­
kający od kilku lat w Buenos Aires, w y­
jechał w sprawach rodzinnych do Fran­
cji. Gdy po kilku miesiącach zwrócił 
się o wizę do Argentyny, odpowiedzia­
no mu w konsulacie, iż w międzyczasie 
weszło w życie nowe prawo dla imi­
grantów, które określa minimum w zro­
stu, jako warunek udzielenia pozwole­
nia na wyjazd. A że M. Lelong był ni­
skiego wzrostu i liczył tylko 145 cm. 
wysokości — przeto odmówiono mu u- 
dzielenia wizy. Kto wie, czy niedługo 
nie zostanie v y y d a n y  zakaz wyjazdu do 
Argentyny np. blondynom.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W K A T O W I C A C *

„Interes z Ameryką4*
komedjo-farsa w 3 akt. P. Franka 1 L. 

felda. — Premiera.
N adzw yczaj w eso łą  kom edję w y s t a ć  . j  

statnio nasz teatr. „In teres z Ameryką'* Ĉ C ‘, .  
zrobić Pculak, P aw eł Fronczyński. B ył P T z e ^ Sh 0 ,  
w icieletn jak iejś am erykańskiej firm y samoc11, 
dowej i w łaśnie oczekiw ał p rzy jazdu  jej 
ciciela, urozm aicając sobie czas kłótnią z

.  •  . . . .  . . .  « r i l  TL
piękną panią K larą, k tó ra , zw ariow ana na Ć 3
kcie sw ego pieska, upierała się p rzy  tem, 
to miłe stw orzonko zasiadło z AmerykaflineJ; 
do w spólnego stołu. W obec odmownego
w iska męża, pani K lara „zw iała" poprostu * do­
mu, w prow adzając pana F ronczyńskiego  #
źy  kłopot. Sytuację ra tu je  sek re ta rk a , panna
lina, k tó ra  po przybyciu  gościa wchodzi w <l•olc
pani domu. Poniew aż H anym ann zają ł się itio-

Dwa lata pracy nad dywanom.
W  bułgarskiem miasteczku Panagiu- 

riste, 'które słynie z wyrobu dywanów, 
wykończono olbrzymi dywan na zamó­
wienie bogatej Amerykanki. Nad dy­
wanem tym pracowało przez dwa lata 
16 robotnic, a zużyto jako materiału 
surowego przy pracy zgórą 800 kg przę 
dzy wefmianei. W stosunku do swych 
rozmiarów i ogromu pracy, dywan nie 
jest zbyt drogi, zapłacono zań bowiem 
tylko 800.000 lewów, t. j. około 50.000 
złotych.

'H
ono Aliną, dziew czyna pow zięta pląn z d o b J ^  
go sobie na m ęża. Szyki psuje pow rót pani 
ry, k tó ra  natychm iast połapała się w  sy tuu j, 
i zkolei zaczęła udaw ać sek re ta rk ę , kokietui3 
zaw zięcie H anym ana. .

Sztuka kończy się pogodnie, a że pełna ie* 
w esołych kom plikacyj i dow cipnych powiedz63' 
na sali słychać w ciąż rozgłośny śm iech. Zagr*' 
no „Interes z A m eryką" bardzo  dobrze, 
w ybornej grze pań: Piaskow skiej (piękna, sU 
teina pani K lara) i Hańskiej (Alina), oraz P 
nów : S trzeleckiego (pełen humoru Fronczy1̂  
ski), Godlew skiego (w yborny  Amerykanin) 
B randta.

Specjalnie podkreślić należy w ysoką war­
tość k reacy j pań: P iaskow skiej i H ańskiej. P ‘ć* 
w sza jest a rty s tk ą  o dużym  talencie i sub’-6- 
ności, oraz o doskonałych w arunkach ze'#116'  
trznyoh, druga, u talentow ana, in teligentna i P ° "  
siadająca wdzięk.

„Interes z A m eryką" podobał się na prerrii6'  
rze sw ą beztroską w esołością i kto chce S's 
przez parę godzin pośmiać, niech idzie na w 
komedję.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

z dnia 25 kwietnia 1932 r.
D olar am erykański 8,884/io zł. Funt sz te i'in - 

gów  angielskich 33,21 zł. 100 franków  francu­
skich 35,00 zł. 100 koron czeskich 26,31 zł. 100 
lii włoskich 45,62 zł. 100 franków  szw ajcarskich 
172,62 zł. 100 guldenów  holenderskich 360,10 zł. 
100 lei rum uńskich 5,32 zł. 100 guldenów gdań­
skich 174,27 zł.

Zgon stuletniego żyda.
Trzemeszno w Wielkopolsce. Przed 

fkiPku dniami zmarł w Trzemesznie po­
pularnie zwany „ ż y d e m  wiecznym tuła­
czem" niejaki Boruch Schmul. W e d łu g  
wszelkiego prawdopodobieństwa liczył 
zmarły 108 lat. Prawdziwej daty uro­
dzin S. nie można było ustalić, gdyż sam 
jej nie znał, jak też nie można jej było 
stwierdzić w księgach stanu cywilnego.

Giełda zbożowa w Poznaniu
z dnia 23 kwietnia 1932 r.

N otow ano w handlu hurtow ym  przy odbiorze 
ładunków  w agonow ych za 100 kg: Żyto 27,75— 
28,00. Pszenica 28,25—28,50. Jęczm ień na p rze­
miał 22—24, b row arow y 24,75—25,75. Owies
21.50—22,00. M ąka żytnia 65 proc. 41,25—42 25, 
pszenna 65 proc. 42,50—44,50. O tręby  żytnie 
17,25— 17,50, pszenne 15,50— 16,50, pszenne gru­
be 16,50—17,50. Rzepak 32—33. G orczyca 30— 
35. W yka latow a 21,50—23,50. Peiuszka 25 -27. 
Groch W iktorja 23—26, Folgera 32—36. Łubin 
niebieski 11—12, żóły 15— 16. Ziemniaki jadalne
3.50—4.00 Ogólne usposobienie spoikoine.

Zakup sprężyn przez dyrekcję tram­
wajów miejskich.

T ram w aje jednego z m iast Polski zachodniej 
zakopyw ały  sp rężyny  zagranicą. Po długich po­
szukiw aniach okazało się, że sprężyny te może 
do starczyć  firma katow icka. Ku ogólnemu zdzi­
wieniu po pew nym  czasie okazało się, że sprę­
żyny  te są w yrabiane w łaśnie w tem mieście 
Polski zachodniej, w którem  się znajdują tram ­
waje zakupujące ow e sprężyny .

Tego rodzaju przykładów  można przytoczyć 
jeszcze bardzo w iele D owodzą one, że nie w ie­
my jeszcze co Polska produkuje. Gdyby owa w y­
twórnia sprężyn wzięła udział w Targach Po­
znańskich, nie ulega wątpliwości, że od dłuższe­
go czasu byłaby już dostawcą tramwajów tego 
miasta.

W  obecnym  okresie zakazu przyw ozów  i pod­
w yżki ce ł dla setek  tow arów  o tw iera ją  się ryn­
ki, o k tórych  naw et nie w iedzą, podczas gdy 
■konsumenci napróżno szukają tow aru, k tó ry  da­
wniej sprow adzali z zagranicy .

żdań P a p ie sk ie j  Akademji Nauk, jakie w zw ią­
zku z jej posiedzeniam i nadaje „nuntius radio- 
fonicus" doszły następnie codziennie o w yzna­
czonej godzinie w różnych językach nadaw ane 
wiadomości misyjne. Dołączono dalej do pro­
gram ów  niedzielnych i św iątecznych budujące 
czy tan ia  dla chorych i tych k tó rzy  dla w ażnych 
pow odów  nie mogą się udać do kościuła. Z orga­
nizowano w reszcie dostępną dla publiczności 
w ym ianę depesz z niektórem i państw am i, jak z 
Polską, Francją i Niemcami. Najważniejszym je­
dnak działem pracy stacji watykańskiej jest 
kontakt z rozsianemi po całym św iecie nuncja­
turami i delegacjami apostolskiemi. Pow stała  w 
ten sposób możność ścisłej, bezpośredniej łącz­
ności z temi placów kam i i Informowania ich o 
sytuacji ogólnej lub do tyczącej jednego tylko 
kraju . K ażda z nuncjatur i delegacji otrzym ała 
już lub niebaw em  o trzym a specjalny apara* Mar 
comiego um ożliw iający odbiór czy sty  i bez prze­
szkód  zew nęrznych. Każda nuncjatura i dele­
gacja  posiada w yznaczony dzień i godzinę dla 
przeznaczonych dla n i ej kom unikatów . Podobne 
ap a ra ty  mają otrzym ać rów nież k a rd y n a ło w i 
p rzebyw ający  poza Rzymem. W ielkie znacze­
nie posiadają nadawane przez radjo przemowie- 
nia papieskie. W praw dzie różne w tej sp raw ie 
napływ ają oplnje: jedni chcieliby Ojca Św iętego 
słyszeć jaknajczęściej, inni uw ażają, że zbyt 
częste przem ów ienia takie zanad o spopularyt 
zow ałyby  osobę Papieża i osłabiły zn aczen e  i 
pow agę Jego słów. Temniemniej istnieje pro­
jekt, aby tegoroczny Kongres Eucharystyczny 
w Dublinie otw orzył z Rzymu przez radjo Oj­
ciec Św . D odałoby to bezw ątpienia powagi u 
roczystościom .

Wieczór sonatowy na bezrobotnych*
We w torek dnia 26 kw ietnia br. w sali Pa*)' 

stw o wego K onserw atorium  M uzycznego w K3'  
tow icach, ul. W ojew ódzka 45, II p. o godz. 20 1* 
odbędzie się staraniem  dyrekcji P. K. M. w’6'  
czór sonatow y, z k tórego dochód p rze z n a c z a ć  
na cel bezrobotnych.

W ykonaw cam i będą prof. P. K. M. p. Wł*' 
dysław a M arkiew iczów na wielce u ta len to w ać  
pianistka, oraz p. prof. Zygm unt Szeller skrzy ' 
pek, szeroko znany na terenie Śląska ze s # 6) 
a rty styczne j i pedagogicznej działalności.

In teresu jący  program  obejm uje sk rz y p c e # 6 
sonaty M ozarta, Brahm sa i Respighi'ego.

P raw dziw i więc m iłośnicy m uzyki będą mi6  ̂
rzadką sposobność usłyszenia arcydzie ł JjtęTa" 
tury  skrzypcow ej w pierw 'szorzędnem  w ykon*' 
niu, p rzyczyn iając się jednocześnie do zwalcz*' 
nia klęski bezrobocia.

Bilety w cenie od 1 do 4 zł są do n a b y c i 
w firmie „M ar" Katow ice, ul. D w orcow a 18 * 
w dniu koncertu od godz. 6 w ieczorem  prz^ 
wejściu na salę.

SPORT.
Uwaga naczelnicy SMP.

Zw iązek M łodzieży Polskiej w Katowicach 
j podaje w szystkim  naczelnikom sportu do wia- 
■domości, że  wyniki zaw odów  należy podać do 

biura sportow ego Katowice tel. 31—63 od godz. 
19"tej do 20-tej. Należy przeto  podać zaraz  po 
godz. 19-fej w yniki, podając dokładny  wyn.k 
końcow y jak i do przerw y.

Kron ka radiowa.
Radjo watykańskie.

Działalność w atykańskiej stacji radjow ej roz­
wija się co raz  bardziej pom yślnie. Do spraw o-

W ydawnictwo: Katolika Polskiego, G órnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego. Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydaw nictw o G a 'e t, 
Spółka z ogr. odp., K atow ice, ui. św . S tanisła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem: D rukarnia ś lą sk a , S-ka z ogr. odp.,

K atow ice, B atorego 2, tel. 878.

„Księżniczka Czardasza" jako najbliższa 
premjera.

Zespół m uzyczny T eatru  Polskiego pod kit" 
runkiem reż. D oniosław skiego rozpoczął prób^ 
z głośnej operetk i „Księżniczka Czardasza". 

R ew ja Mody.
W  czw artek  5 m aja w T ea trze  Polskim  ^ 

K atow icach odbędzie się w ielka Rewja mód 
kierunkiem  M. D om osław skiego i W. Ryfek 
z udziałem  M. K orabianki, B. Halimirsiciej. *T 
tystk i tea tró w  w arszaw sk ich , D em bow skiego' 
■nnych. N ajnow sze m odele w iosenne z o s t a ć  

spro.widzo.ne z W arszaw y  przez  firmę „Textyt ' 
W ładysław  Ladls - Kiepura 

w ystąpi na scenie T ea tru  Polskiego w  o.pefć 
„R igołetto" i „F aust". P rzed sp rzed aż  biletów 
kasie T ea tru  Polskiego.

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 27. bm. „T arg  na dziew częta" * 

godz. 21) ,,
P ią tek , dnia 29 bm. „K rysia ’eśhczank*

przedstaw ien ie  popularne o godz. 20. ,>
Sobota, dnia 30 bm. „T arg  na dziew czę1* 

o godz. 20.
Teat r  Polski na prowincll.

C zw artek , dnia 28. bm .: „C locio" M k o ł ^  
o godz. 19 30.

P iątek . 29. bm .: „ In teres z A m eryką" ^  
Lniik o godz. 19,30. t ^

Sobota, dnia 30 bm. „ In teres z A m eryka" 
Llpinach o godz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w Katowica^'
Kino Capitol (w e lk a  sa la ): „Panna wdd'*' 

k a“
(Nowa sa la ): „D roga o lbrzym ów ".

Kino Casino: „N iew nna  g rzeszn ica".
Kino Rial.o: „R opny".

Repertuar kinoteatrów w Król.
W ielkie Hajduki — Kina Helios: D alsze d*

T arzan a  część  II. 2) R ozstrzygająca  3 jy 
Kino Colosseum: 1) D ram at dźw iękow y ” »

Ijan". 2) O pere tka  dźw iękow a „W 6^  
kobietki". ,y

Ktao R oxy: Po tężny  film lotniczy z wojny
towej 1914— 18 p. t  „Patrol". 2) M ricć 
u sta" . t .

Kino Apollo*: „Krysia leśniczanka". 2) ■>
dziec z Rio Grandę",


